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„Nowa Reforma" w ychodzi codziennie, t  w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych. 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

rocznie :
k  m ie j s c a .........................................
Na prowincyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Ńiemieckiem * . . . .
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów 
P*jedy.iczy Jiui.ier ktsztuje 1 0  centów, z przesyłką pocztową 1 2  c itów; — we Lwowie 

w Biurze dzienników Piona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 10 ct. 
P re n u m e ra tę  p rzy jm tę je  się  ty lk o  za  c a ły  m ies ia  

Listy z p'eniąLmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inwraty) uprasza się nad­
syłać franco Jo Administracji Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieerę-

t lat,' nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów i.iefrankowanycł. nie przyjmuje się.
Jłęfcopisóu' n a d s y ła n y c h  J łe d a k c ya  n ie  z w i^ c a .

A d res  R e d a k c j i  i A d m in is t r a c j i : iJ i ic a  ftw. J a n a  N r. 13 . 
T o l r . f j n  3 f f r .  4 1 .

NOWA

REFORMA
P r e n n m e r a t ę  p r i y j n a j ą :

k a m le j s c o w ą : Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy poczwwt miejsce*
w ą : Administracya Nowej Reformy — Magazyn nowości F a . Grigara i Główna trafika 
w Rynku.—Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle E. Śmidowicza i S. W. Niemojew- 

skiego w Sukiennicach. J  Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerowa Rynek 1. 10. 
Z a m i« |s c o w ą  p r e n u m e r a tę  i  o g ło N zen ii: przyjmują Binra dzienników: We Ł w o  
w ie  Ludwik Plohn, ni. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w ie  Józef Pisz. — W P r z e m y ­
ś la  Heszeles. — W J a r o s ła w iu  Krzyżanowski. — W W ie d n iu  pp. Haasenstein & vo- 
gle'- (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Suhalok, J. Danneberg. — W P aryA u  Societś Mntuelle da Pu 

blicitć A. L o r e t te ,  directeur Rue Caumartin, 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya zt opłatą od miejsca wieioza drobnem pi- 
slnem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ła n e  po 
30 centów od w iersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 15 et. od wiersza. — Z a łą c z n i­
k i  do Nowej Reformy (prospekta, cyrkularze, ogłoszenie i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 dr. 
od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 ct. od 10C egzem, dla ricjrcowycb prenumetwwror. 

Należytosć uprasza się n a p r z ó d  nadesłać prae*a*eir pocztowym.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi: 

za g r u d z i e ń :  
w miejscu .* . . . 1 złr. 80 ct.
z przesyłką poczto­

wą w Austryi . 2 złr. — ct.
w cesarstwie nie- 

mieckieuk . . .  2 złr. 50 ct.

Od Adm iaistracyi.

N a podstaw ie u k ład u , zaw artego z Redakcyą 
ilustrow anego dw utygodnika „Świat“, może ka­
żdy z naszych P renum erato rów  za nadesłaniem  
6 złr. o trzym ać cały rocznik bieżący tego jedy­
nego w  kraju, pow szechuem  uzuaniem  cieszącego 
się czasopism a ilustrow anego. (C ena roczna zwy­
czajna wynosi 12 złr.)

W  adm inistracyi ITowej R eform y  m ogą P re ­
num era to rzy  naszego dziennika abonow ać po ce­
nach zniżonych „Śmigus", hum orystyczne pism o, 
w ychodzące we L w o w i e  każdego 1-go i 15-go 
dn ia w m iesiącu. — Zniżona cena kw artalna w 
K rakowie 90 ct., na prow incyi 1 złr. —  „Nowo 
Mody“, ilustrow any dw utygodnik  dla kobiet, za 1 
złr. 20 ct. kw artalnie.

Nowi prenumeratorzy miejscowi za dopłatą 30 
ct., zamiejscowi 50 cent. O trzym ają: L  e m a i t r  e’a 
„Królowie", n ad e r senzacyjną pow ieść, drukow aną 
w odcinku naszego dziennika.

Nowa sytuacya.
VI.

N ow y rząd —  a więc, zdawałoby się — nu- 
wy kierunek. W szakże ani geneza now ego gabi­
netu , ani jego skład osobowy, ani też program , 
z jakim  ks. W ind ischgraetz  s tan ą ł przed Izbą, 
nowego k ierunku nie zapowiada

Z całej rozpraw y p arlam en tarnej, k tó ra  poprze­
dziła upadek Taaftego, najw ybbniejszym , decydu­
jącym  m om entem  była m ow a f lo h en w a rta  tej 
m ow y zaś najsilniejszym  akcentem  było , u t r a -  
c o n e z a u f a n i e . "  S traciliśm y zaufanie dc Taaffe- 
go — m ówiły skoalizowane stronnictw a —  bo za 
naszem i plecym a przygotow ał w ielką akcyę, m o­
gącą z g ru n tu  przew rócić cały dzisiejszy stan  
rzeczy. Rządu tego zatem  nadal popierać nie 
m ożna. K orona postąp iła  konstytucyjnie. U sunęła 
rząd, który postrada ł zaufanie p arlam en tarn e j 
większości —  pow ołała do rady rep rezen tan tów  
tej większośi i —  oddała rządy w ręce tych, któ 
ry ch  ta większość, j a to  sw ych m ężów zaufania, 
wskazała. D otąd cała sp raw a m a cechę zm iany 
osobistej —  nie Taaffe, S teinbach i Zaleski, ale 
W ind ischgraetz , P len e r  i Jaw orsk i, bo do tych  
m ają trzy  kluby zaufanie.

Zm iana kierunku politycznego m ogłaby za tą 
zm ianą osób pójść w takim  razie, gdyby skoali­
zow ane trzy kluby miały, gdyby m ugły m ieć ja­
kiś jednolity, w spólny k ierunek  polityczny. A le 
stronnictw a, w k tó rych  są hegem oni niem ieccy

z jed n e j a narodow cy z d ru g itj strony —  cen- 
traliści a autonom iści —  liberaln i a konserw a­
tyści — m ogą się zdobyć na Wopólną n e g  a c y ę, 
ale nie zdoDędą się na w spólny k ierunek  poli­
tyczny, na w spólną politykę, obliczoną na dłuższą 
nieco m etę. Z anegow ali Taaftego i zwyciężyli. 
W spólnej z?ś ich polityki w yrazem  m iał być p ro ­
gram , z k tó r jm  ks. W inóischgraetz w ystąpił przed 
Izbą, program , który h r. Taaffe m ógł w ybornie 
podpisać, bez popełn ien ia jakiejkolw iek niekon- 
sekwerieyi. W szak now y rząd, tak  sam o jak daw ­
ny, odwołuje się do u m i a r k o w a n y c h  żyw io­
łów — i praw dopodobnie jak on przyczyni się 
do w zm ocnienia n ieum iarkow anycb. Tak samo 
jak daw ny w zyw a do porzucenia polityki a o dda­
nia się w yłącznie pracom  ekonom icznym  — 
i praw dopodobnie jak tam ten wywoła tylko tem  
silniejsze oderw anie się kwestyj politycznych. P o ­
staw ionej zaś prz,ez Taafifego kwestyi reform y wy 
borczej nie usuw a, bo jej usunąć już n ik t nie 
zdoła —  to zaś, co o niej w program ie w ypo­
wiada, jest takie nic, je s t czem ś tak elastycznem , 
że się tam  wszystko zmieścić może. W szystko, 
prócz jednego ty lk o : prócz usunięcia tego, co 
jest podstaw ą dotychczasow ego system u austrya 
ckiego, t). podziału spo łeczeństw a na kasty w tak 
zwanej reprezentacyi interesów . To zatrzym uje 
tak sam o W indischgraetz  jak  i T aaffe...

Są więc nowi ludzie —  niem a nowego kie­
runku. Oo w ięc e j: do czego Taaffe swoim zwy­
kłym , lekceważącym  słuchaczów  sposobem  o tw ar­
cie się przyznał, że jego p rogram em  jest p o litjk a  
z dnia na dzień, jest owu głośne „fortfretten" .—  
to gab inet W indischgraetza będzie m usiał p rak ty­
kować, choć się do tego głośno nie przyzna Bo 
jakże inaczej będzie m ogła istn ieć koalicya i rząd  
na niej oparty, jak nie spychaniem  z dn ia na 
dzień ? Jak tu  utrzym ać w pozornej choćby j e ­
dności trzy k luby o tak różnorodnych dążuo- 
ściach ? P len e r nie może zezwolić ua nic tak ie­
go, coby ukróciło dzisiejszą przew agę N iem ców  
wobec Słowian —  bo w tej chw ili usuw a się j e ­
go podstaw a, klub niem ieckiej lewicy. A n iechby 
ten sam P len e r przypom niał sobie, że jego  s tro n ­
nictwo nazyw a się libe ra lnem  i zażądał libe ra l­
nych reform  - -  cóż na to pow :e jag.- dzisiejszy 
polityczny sojusznik H ohenw art i jego stronnictw o? 
A niechby z drugiej strony  Jaw orsk iem u przy­
pom niało się jego  ostatn ie w Izbie p rzem ów ie­
nie, w którem  nacisk położono na autonom iczne 
stanow isko Koła polskiego! W szelkie w tym  k ie­
runku  uczynione żądanie, chociażby może naw et 
przez stronnictw o P le n e ra  przychyln ie przy ję tem  
było, bo trzeba przecież Koło polskie za „now e­
go Sobieskiego" w ynagrodzić —  rozbiłoby się o 
to, że tego sam ego żądaliby zaraz inni, a w tedy 
już  kończy się gotowość do ustępstw . Musi. za­
tem  uowy rząd, tak samo jak Taaffe, pom iędzy 
stronnictw am i lawirować, drobnem i ustępstw am i, 
dziś na rzecz jednych, ju tro  ua rzecz innych, o- 
kupyw ać sobie spokój z dn ia na dzień — musi 
prow adzić politykę z dziś n a  jutro, inaczej bo ­
wiem rozleci się koalicya.

I  dlatego tez ks. W ind ischgraetz  w sw oim  p ro ­
gram ie rządow ym  naśladow ał Taaffegu z r. 1891, 
wzywając do zaniechania kw estyj politycznych.- 
A le w ezw auie to będzie w wyższym  jeszcze sto­
pniu bezskutecznem , niż było w tedy. S tanie m u 
na przeszkodzie k w e s t y a  c z e s k a .

Z aprow adzenie stanu wyjątkowego w P rad ze , 
zupełne pom inięcie Czechów w nowej kom bina- 
cyi politycznej i pow ołanie P le n e ra  do g ab ine­
tu  — w w ysokim  stopniu  zaostrza kw estyę cze­
ską. Jeże li kiedy m ożna było jeszcze łudzić się, 
że pobite przez G reg ra  stronnictw o staro czeskie

odżyje na nowo —  dzisiaj już w yaaje się te sta­
nowczo wykluc-zonem. Nie pom oże stronnictw u 
tem u spychanie całej winy niepow odzeń na M ło- 
doczechów. N aród czeski cały —  widzi dziś jedno  
przed  so b ą , n ieprzy jacie la  s w e ;o ,  zasiadającego 
w rządzie cen tralnym  —  p o c z t a  się do je d n e ­
go obowiązku, s o l i d a r n e j  o n o ż y c y  i. W  ta ­
kich zaś chw ilach staje wszystko pod kom endą 
tych, którzy dotychczas byli w opozycyi —  w ta ­
kich chw ilach  nie m ogą znaleźć posłuchu ci, k tó­
rzy skłaniali się i może jeszcze skłaniają do kom ­
prom isów  z rządem . W ynik  ostatn ich  wyborów 
do Rady m iejskiej w P radze, w ybór burm istrza, 
sprzyjającego bardzo stanow czo party i m łodocze- 
skiej, w pływ  bardzo pow ażny na rządy miasta, 
jak: partya  ta uzyskała przez w ybór do w ydzia­
łu  miejskiego — to znam iona c z a s u , których 
lekcew ażyć nie m ożna. N ie m ożna też zapom i­
nać, że najum iarkow ańsze naw et o rgana staro- 
ezeskie po zm ianie gab inetu  oświadczyły stanow ­
czo, iż zajm ują wobec rządu stanowisko opozy­
cyjne.

Nowy rząd zatem  nie będzie m iał już do czy­
nienia —  jak Taaffe —  z partyą opozycyjną 
w Czechach ale z n a r o d e m  i z e s k i m  w o- 
p o z y c y i .  D otychczasow e zaś dośw iadczenie 
przekonało, że bez p rze jednan ia  takiej opozycyi 
rządzić w A ustry i niepodobna. I  dlatego w brew  
program ow i „niepolitycznej polityki" — pierw  
szorzędnegn znaczenia polityczna kw estya czeska 
staje na porządku dziennym  w sposób tak n a ta r­
czywy, że zepchnąć się nie da. S tanie ona w p a r ­
lam encie, w sejm ie czeskim, stanie po za tem i 
legalnem i reprezen tacyam i —  i na nic się wo­
bec niej nie p rzyda apelacya do um iaraow ania, 
bo, powtarzam y, nie będzie już partyi opozycyj­
nej, będzie naród w opozycyi. Dodajm yż do te ­
go, że obok czeskiej zostaw ił Taaffe po sobie 
d rugą kw estyę arcypolityczną — reform ę w ybor­
czą , której now y rząd nie schodzi z drogi — a 
przekonam y się, że pom im o apelacyi do um iar­
kow ania pomim o wezwania do p rac ekonom i­
czno społecznych z b l i ż a  s i ę  c h w i l a  s i l ­
n i e j s z y c h  n i ż  k i e d y k o l w i e k  w a l k  p o ­
l i t y c z n y c h  w A u s t r y i .

Jak  się ua te walki uzbroić — jak ie w m en 
zająć stanow isko, aby naszych in teresów  narodo­
wych nie narazić —  o tem  pom ów im y w nastę­
pnym  artykule.

W sprawie burmistrza m. Biały.
Ze L w o w a  piszą n a m :
Słusznie uczyniliście, podając w w ątpliw ość wia 

domości, zam ieszczone w bialskiej koresponden- 
cyi do N . W . Tagblatt o spraw ach  miasta Biały 
i jego burm istrza. Z apew nić was mogę, że kore- 
spondeneya ta  zaw iera sam e n iepraw dy albo p rze­
kręcenia. P rzedew szystk iem  fałszyw ym  je st sam  
puukt wyjścia korespondeneyi —  p o w i ą z a n i e  
k w e s t y i  j ę z y k a  p o l s k i e g o  w u r z ę d o ­
w a n i u  m a g i s t r a t u  b i a l s k i e g o  —  z k w e -  
s t y ą  l u s t r a c y i  z a r z ą d u  m i a s t a .  J e d n o  
z d r u g i e m  n i e  m a  n i c  w s p ó l n e g o .  W y­
dział krajow y m a z mocy ustaw y praw o nadzoru 
nad gm inam i, a Sejm  kilkakrotnem i uchw ałam i 
polecał W ydziałow i krajuw em u, ażeby praw o to 
przez częste lustracye w ykonyw ał. Takie lustra- 
cye w o sta tn ich  la tach  były o wiele częściei niż 
poprzednio w ykonyw ane, tak w m iastach i m ia­
steczkach, jak i w radach  pow iatowych. M iasto 
Biała i jego bu rm istrz  nie ma przyw ileju w yjm u­

jącego z pod tych  lustracyj. N iezależnie zatem  
od spraw y językowej w ysłany został radca M i­
chalczew ski do Biały dla lustracy i urzędu g m in ­
nego. Zapew nić was mogę na podstaw ie au ten­
tycznych wiadom ości, że n i e  j e s t  p r a w d ą ,  
jakoby p. M ichalczew ski był w sw em  komisyo- 
now aniu groził rozw iązaniem  rady miejskiej i za­
prow adzeniem  kom isarza rządowego na w ypadek, 
gdyby  rep rezen tacya m iasta Biały nie zastosow a­
ła  się do żądań W ydziału krajowego w spraw ie 
językowej. Nie dla tej kw estyi on był w ysłany i 
w cale jej nie poruszył. A le pan R o s n e r ,  bo 
tak się nazyw a ów mąż stojący na czele gm iny 
bialskiej, skoro w idzi, że swego urzędow ania od 
ciężkich zarzutów  obronić nie potrafi i że łatwo 
może mu aię z tego pow odu zdarzyć n ieprzyje­
m ność —  d r a p u j e  s i ę  w s z a t ę  m ę c z e n ­
n i k a  i d e i  n i e m i e c k i e j .  N ie o ideę idzie 
p. burm istrzu, — a l e  o p o r z ą d e k  w a d m i -  
n i s t r a c y i ,  o spełn ian ie obowiązków, o czuw a­
nie uad tem, aby i iuni swoje obowiązki ściśle 
spełn ia li. K rzykiem  wielkim, że to jest p rześla ­
dow anie narodowe, m ożna chwilowo wywołać 
efekt, m ożna naw et spow odow ać korow ód z po­
chodniam i —  ale nie zatrze się nim  faatów, u- 
rzędow nie stw ierdzonych i w protokółach zapisa­
nych,

Również kategorycznie m ogę zaprzeczyć tw ier­
dzeniu  korespondenta, jakoby prezes C h a m i e c  
byl obiecał „ c o f n i ę c i e  ż ą d a ń j ę z y k o w y c h  
W y d z i a ł u  k r a j o w e g o "  — tudzież „ o d w o ­
ł a n i e  k o  m i s y  i s k o  n t r  u j ą c e j * .  A ni je d n e ­
go ani drugiego prezes Cham iec n i e  o b i e c y ­
w a ł  —  obiecywać też n i e  m ó g ł ,  to bowiem  
zależy od uchw ały  W ydziału krajow ego, który 
takie spraw y tylko kolegialnie załatw iać może. 
P rezes Cham iec, kiedy burm istrz  R osner żalił się 
na te  językowe żądania W ydziału, uczynił mu 
tylko zarzut, dlaczego rep rezen tacya m iasta Biały 
w ytoczyła spór przed trybunał adm inistracyjny, 
zam iast zwrócić się z przedstaw ien iem  do W y ­
działu. O dw ołanie- zaś kom isyi skontrującej —  
która jeszcze dotąd urzęduje —  nie m iałoby ża­
dnego sensu. K om isya zestaw ia rachunki, i urzę­
dow ać będzie póty, póki razhuakćw  nie pokończy.

Co do odpowiedzi, jak ą  m iał dać p. Rosnerowi 
nam iestnik — to chyba tylko sam  hr. B a d e n i 
m ógłby dać au ten tyczne w yjaśnienie. K orespon­
dentow i do N . W . Tagblatt. który m usiał sw e 
inform aeye czerpać od d ra  R osnera, w ierzyć nie 
m użoa. Ale z tego, co podał w korespondeneyi, 
praw dopodobnem  jest tylko to, że nam iestn ik  li­
znął, na podstaw ie inform acyj d ra  W ereszczyń 
skiego, iż „Korrektheit und  E h renha fhykeit“ dra 
R osnera nie je s t podaną w wątpliwość. Is to tn ie  
bowiem n ik t nie podnosił i nie s tw ierdz ił p rze ­
ciw burm istrzow i zarzutu, żeby b y ł o s o b i ś c i e  
k o r z y s t a ł  z nieporządków, jak ie  pod jego za­
rządem  panują, zarzutu zatem  nieuczciwego po­
stępow ania. A le czyż p. R osner sądzi, że w ystar­
czy nie popełnić czynu krym inalnego, ażeby być 
w olnym  od skutków dyscyp linarnych  dochodzeń 
o z a n i e d b a n i e  o b o w i ą z k c w ?  Jeże liby  np. 
burm istrz  jakiego m iasta dopuścił, żeby księgi 
zakładu m iejskiego przez 8 miesięcy były wcale 
n ieprow adzone, i żeby potem , bez szczegółowego 
w ykazyw ania w ydatków  była w staw iona jakaś ni- 
czem nieudokum entow ana kw ota ryczałtow a —  
to czyż burm istrz  taki, chociażby sam  nie naru ­
szył grosza, nie kw alifikowałby się już do surow ych 
kar dyscyplinarnych . Albo gdyby burm istrz , bę­
dący rów nocześnie dyrek to rem  kasy oszczędności, 
bez uchw ały rady miejskiej zaciągał kilkotysięczne 
pożyczki im ieniem  gm iny — to .chociaż ta k ie  nie 
korzystał z tego osobiście, naraziłby się p rzez to

na ciężkie a słuszne zarzuty. W ięc fakt, że ktoś 
n i e  u k r a d ł  —  jeszcze go bynajm niej od za- 
izu tów  nie uwalnia. M ógł też p. nam iestn ik  po­
wiedzieć —  że p r a w  niem ieckiej ludności Biały 
naruszyć nie pozwoli —  bo też i W ydział M ajo­
wy p r a w  tych nie naruszał, jeżeli np. ze w zglę­
du na polską ludność m iasta i okolicy, żądał aby 
obok niem ieckich były  i po lskL  napisy ulic, że­
by ch łop  polski z okolicy m ógł się w mieście 
zoryentow ać. A l e  j e s t  w r ę c z  n i e m o ż l i -  
w e m ,  żeby nam iestn ik  by ł żądania W ydziału 
krajow ego uznał nieuzasadnionem * —  tak  samo, 
jak niem ożliw em  jest, żeby był „ s u r o w o  p o ­
t ę p i ł "  postępow anie radcy  M ichalczewskiego, 
b e z  p r z e k o n a n i a  s i ę  o n i e m  p o j e -  
d n o s t r o n n e m  w y s ł u c h a n i u  t y l k o  p. 
R o s n e r a .

Cały ten  hałas, te zjadliwe a k łam liw e kore- 
spondeLcye, fakeicugi, deputacye, w ota zauiam r 
R ady m iejskiej i t. p —  to wszystko jest s p r a ­
w ą  o s o b i s t ą  p. R o s n e r a ,  który chce w ten  
sposób odwrócić uw agę od s w o i c h  z ł y c h  
r z ą d ó w  w m i e ś c i e  i pozować na m ęczennika 
idei, g d y  tu po prostu  idzie o dobre czy złe, s to  
ran n e  czy n iedbałe s p e ł n i a n i e  o b o w i ą z k ó w .

Sprawy krajowe.
L w ó w ,  30 listopada. 

(Przyznanie technikom i kandydatom notaryal- 
nym prawa wyboru członków rad yminnych we 

Lwowie i w Krakowie).
N a ostatniej sesyi przekazał Sejm  W ydziałowi 

Krajowemu do zała tw ien ia prośbę T ow arzystw a 
politechnicznego we Lwowie, o zm ianę ustaw y 
w o rd y n ac ji w yborczej dla gnomy miasto L w o ­
w a  i K r r k o w a ,  w tym  k ierunku , iżby p rzyzna­
no technikom  czynne i b ie rne praw o w yboru na 
członków  r a d  g m i n n y c h .

Z uwag., że w pływ  ludzi wyższe, in te lig e n c ji 
i w ykształcenia na w ybory w szelkie je s t bardzo 
pożąd an y m ; z uwagi, że do zartępu  tych  ludzi 
zaliczyć należy i techników , którzy studya swoje 
w jednej z w yższych szkół technicznych  austrya- 
ckich ukończyli i tam że egzam in dyplom ow y lub 
egzam ina państw ow e z dobrym  skutirieni złozyli; 
w końcu z uwagi, że tok ukw a iflkowanym tech ­
nikom  przyznano już na m ocy ustow  krajow ych 
z dn ia 3J) stycznia 18y0 roku, N r. 21 i 22 Dz. 
u. kr. praw o w ybieran ia do rad  gm innycn  i na 
Sejm  krajow y, — W y d z i a ł  k r a j o w y  uznał 
za rzecz słuszną i konsekw entną, ażeby takim  
technikom  przyznane zostało praw o w yboru z ty ­
tu łu  osobistej kw alifikacji, bez w zględu na op ła­
tę podatku, także do rad  m iejskich m iasta L w o ­
wa i K rakow a.

N a rów nym  j sduak w tym  w zględzie stopniu 
z technikam i posiaw ić należy —  zdaniem  W y­
działu krajow ego —  k a n d y d a t ó w  n o t a r y a l -  
n y c h ,  posiadających w szystkie w aru n k i do 
uzysaania pomady, notaryalnej. ustaw ą przep ijane , 
a  którym  to kandydatom , z m otyw ów  wyżej po­
danych, przyznano już ustaw am i krajow em i, po­
dobnie jak technikom , praw o w ybierania do rad  
gm innych  i na Sejm krajowy.

W ydział krajow y uchw alił tedy p r z e d ł ó ż . y ć  
S e j m o w i  n a  naibliższej sesyi dw a p ro jek tt 
u s ta w : jeden, zaw ierający dodatek do §. 1 o rdy­
n a c ji  wyborczej dla gm iny  m iasta L w o w a ;  
drugi, zawierający dodatek do prow izorycznego 
s ta tu tu  dla m iasta  K r a k o w a .

W edług  tych projektów , praw o w ybierania r a d '

PIĘĆDZIESIĘCIOLECIE
KOLONII POLSKIEJ W  ANATOLII.

(I niewydanyeh pamiętników Michała Czaykswakiega).

7 (Ciąg dalszy).

P o  przyjeździe do Paryża, chciałem  trochę 
wypocząć, ale mi n ie  d a n o ; m usiałem  zdawać 
sp raw ę p. Guizot 1 p. de O intrat o stosunkach 
serbsk ich  i z tegu, com widział na W schodzie; 
m usiałem  pisać pam iętnik i, relacye i u trzym yw ać 
ciągłe korespondeucye z B elg radem  i S tam bułem , 
a potem  zdano n a  m nie trak tow anie z księdzem  
E tienne, prokuratorem  Lazarystów , o osadzie pod 
A le m -d a h e m . K siądz E tienne, człowiek rozum ny
1 praktyczny, w idział dobrze, że książę A dam  nie 
może albo nie chce dać dostatecznych pieniędzy 
na zaprow adzenie potrzeb do w spólnej eksploata- 
cyi w łasności księży L azarystów , nastręczy ł mi 
przeto  m yśl porozum ienia się z p ropagandą kato­
licyzm u, znaną pod im ien iem : p r o p a g a c y i  
w i a r y  k a t o l i c k i e j  w L u g d u n i e ,  k tóra 
m iała znaczne pieniądze i szczodrze łożyła na 
potrzeby misyj zagranicznych. Przez pana de 
St. A lbin, daw nego w łaściciela C o n s t i t u i i o n -  
d e l a  i przez księdza E tien n e  poznajom iłem  sic 
z członkam i tej p ro p a g a n d y , a poparty  przez 
P- de O intrat, uzyskałem , że propaganda p rze­
znaczyła po sześć tysięcy franków  na rok dla 
osady polskiej, na w ykupno katolików Polaków
2 niewoli czerkieskiej i osadzanie ich  na kolonii. 
U zyskałem  więc ten fundusz, bez ograniczenia 
czasu, a więc La zawsze.

Sporządziłem  projekt n a s tę p n y : F undusz  dauy 
przez księcia A dam a Czartoryskiego w sum ie 
p ię tnastu  tysięcy franków  n a  kupno bydła zosta­

nie obróconym  w części na zapom ogę i na bydło 
dla osadników, a resz ta  stanow ić będzie fundusz 
żelazny osady. Uroczysko O zyugane K ohak z po­
trzebnym  obszarem  na pastw iska stosow nie do 
rozgraniczenia, jakie nastąp i na miejscu, zostanie 
posiadłością księcia A dam a C zarto rysk iego  p ra­
w em  em fiteotycznem  na la t dziew ięćdziesiąt d z ie­
więć, z możnością odnow ibnia nadal. D yrekeya 
kolonii będzie m ianow aną z ram ien ia księcia 
A aam a, a układy osadników  będą się robić 
z dyrekeya o sa d y ; w ręce dyrekcyi będzie sk ła­
daną  dziesięcina n a  powiększenie osady. D yrekeya 
obm yśli ustanow ienie służby religijnej d la  kolo­
nistów. K sięża L azaryśc. zapew niają opiekę po­
trzebną dla osady i p łacenie tysiąc dwieście fra n ­
ków rocznic na pensyę dozorcy osady i sum y 
sześciu tysięcy franków, przeznaczonych przez 
lyońską p ropagandę w iary katolickiej, k tóre zo­
staną pod rozporządzeniem  księży Lazarystów .

Taka um ow a zapew niała b y t osadzie, oznaczała 
jak  najw yraźniej stosunek księży L azarystów  
z księciem  A dam em  i czyniła polską osadę sa ­
m odzielną, narodow ą, niezależną ani religijnie, ani 
politycznie od księży L azarystów , tylko zupełnie 
zostającą pod w ładzą polską księcia A dam a C zar­
toryskiego.

P an  Guizot potw ierdził działanie p. de Bour- 
ąuena. w udzieleniu paszportów  francuskich, w szyst­
kim, należącym  do osady polskiej, czy w niej 
mieszkającym  czy nie, i polecił ich zapisać 
w księgę, zostających pod opieką F ra n c y i; habeas 
corpus tedy polityczny Polaków , znajdujących się 
na W schodzie, by ł usta lonym  praw nie ; dość było 
mojego pośw iadczenia, żeby potrzebujący dostał 
paszport francuski.

Pan de V illem ain, u którego znalazłem  przyjęcie 
uprzejm e nad moje zasługi, polecił oddać mi zno­
wu w szystkie duplikaty ksiąg nowo w ychodzących, 
znajdujących się w m in iste rstw ie oświaty, d la  po­

w iększenia biblioteki polskiej na osadzie, a już 
oua w tedy liczyła kilkaset tom ów.

Książę A dam  uznał po łrzebę pow iększenia a- 
gencyi przez pom nożenie liczby agentów , których- 
bym m ógł porozsyłać w rozm aite miejsca, dla na­
szej' polityki ważne. Z tych, którzy zgłaszali się 
do m nie, w ybrałem  F ranciszka  Zacha, M oraw ia­
nina, n iepospolitych zdolności politycznych i go 
rącego S ław ian in a , dw óch braci Budzyńskich, Mi­
chała i W incentego, m oich tow arzyszy lat dzie­
cinnych i wojaczki w pułku K arola R óżyck iego ; 
Ju liu sza  K o rsak a , P odo lau ina z nad D n ies tru ; 
ua polecenie A dam a M ickiewicza H orw ata Je leń - 
skiego, bardzo zacnego, m łodego człowieka, i 
Butkiew icza, tw ardego Litwina, ale obrotnego i 
p rzezornego; na polecenie księżnej K unegundy 
G iedroyć Białopiotrowiczowej Bolesława Wielo- 
głow skiego, a nareszcie prosiłem  o S tanisław a 
Drozdowskiego, doktora m edycyny i c h iru rg ii , 
jako lekarza d la  ageucyi.

W iedziałem , że S tanisław  Drozdowski by ł dziel­
nym oficerem  w trzynastym  pułku u łan ó w ; o tem 
mi nieraz mówił znakom ity pułkow nik Jano - 
wicz, który dowodził tym  pułkiem  i w sław ił co­
fanie się generała  Dem bińskiego.

W róciłem  do S tam bułu w maju 1843 ro k u , 
gdzie już zastałem  pana W ielogłowskiego, księ­
dza Sadowskiego, a w krótce przy jechał F ra n c i­
szek Zach, zaopatrzony we wszystkie polecenia 
do w ładz serbskich, turćtekich i do konsulaiu 
frąucusk itgo  ; - natychnajłiSt zosta ł ^on w ysłanym  
na ag en ta  s ta łe fb  do^B elgradu.

N a osadzib polskiej zastałem  chorego księdza 
Sadow skiego, którego w zięła chętka polowania 
na zasadzkę ua dzik i; m iał on przypadek  i poła­
mał sobie k o śc i; parę miesięcy leżał w sz p ita lu , 
nie mogąc się obrócić, a potem  m usiał opuścić 
S tam buł i wrócić do F ran cy i na lepsze wylecze­
nie się.

Z L udw ikiem  Zw ierkow skim  zajęliśm y się od­
gran iczen iem  grun tów  dla osady. W ybraliśm y 
miejsce na dw ie o sa d y : A dam -K eni czyli A dara- 
pol, lub Adam ówka, od im ienia księcia A dam a 
Czartoryskiego, i A nna-K eni czyli A nnopol, od 
im ienia księżnej A nny. W  pierw szej s tan ą ł dw o­
rek  adm in istracy jny  i kilkanaście dom ow osadni­
czych ; w drugiej cztery dom y osadników.

M iałem sobie darow any przez ojca pana W ła­
dysław a (Zam oyskiego) zegarek, obracający swój 
ruch  ua żywem srebrze, bez n ak ryw an ia ; był to 
d ar, dany p. Zam oyskiem u przez cesarza M iko­
łaja ; teu  zegarek przez pośrednictw o pana A n to ­
niego  A lleona spieniężyłem  w icekrólowi egipskie­
m u. W ypadek ten był d la  m nie szczęśliw ym , 
bum w szedł w stosunek z człowiekiem , który się 
s ta ł drugim  m ną dla spraw y polskiej, przez sw o­
ją  zdolność, znajom ość W schodu, stosunki z dy­
gnitarzam i państw a i z pałaCuWem otoczeniem  
m onarchy.

M iałom pieniądze, k tórych  zaraz użyłem  na 
postaw ienie dw oru, założenie ogrodu i zaopatrze­
nie ad m in istrac ji we wszystko, . co po trzeba na 
udzielenie pomocy osadnikom . Żeby zaś obudzić 
w nich życie i sposób uczciwego zarobkowania, 
zorganizow ałem  małą psiarnię z czterech sfor 
doskonałych psów gończych : m ianow ałem  dojeż- 
dżaczem  F ranciszka Serafinow icza Żm udzina. L u ­
dw ik Zw ierkow ski był doskonałym  m yśliw ym  i 
s trz e lc e m ; zaczęli się zjeżdżać na polow anie 
członkow ie poselstw a francuskiego, oficerowie 
franeusy, będący w tym czasowej służbie tu re c ­
kiej i F rancuzi, m ieszkający ua P erze , albo zwie­
dzający S tam buł. Najm ywali konie u osadników, 
staw ali u uich po kw aterach , iehże sam ych naj­
m yw ali do polow ania; różne rzeczy kupowali; 
zaczął się p rzem ysł i handel, życie ożywione, 
pieniądz w pływał do osady, a z nim  dobry byt. 
Polow anie stało się życiem  osady i to trw ało lat kilka.

P p . de Reculot, de B aran te , książę de Baufre- 
m ont z poselstw a, rów nie jak pp. de N assignac, 
de Chassiron, oficerowie M agnan, M ouginot. B u- 
p reu il, pp. G ladany, T oncas byli częstym i gość­
mi. P rzyby ły  z A lg ieru  kapitaL Jó z ef Żukow ski 
ua dozorcę osady, sm akosz niepospolity  i znający 
się na kuchni i na gospodarstw ie dom ow em , by ł 
dobrą pom ocą do tego zakładu, k tó ry  zaczął się 
podnosić mim o szczupłości funduszów , m im o 
trudu  do w yrobienia g run tów , niew dzięczność 
gleby i różnobarw ność osadników Jednakże  było 
ludnie, tłum nie i wesoło, a na podziw  w szyst­
kich sam i Polacy rządziliśm y się u siebie bez 
bum ów  bez szem rań, naw et bez skarg  i żądania 
pom ocy o b c e j; było zaufanie, posłuszeństw o i po ­
szanow anie osady w całej okolicy.

W krótce po m ojem  przybyciu do S tam bułu  za­
częła się spraw a m iędzy biskupem  Bakxyszycem , 
narzuconym  przez A ustryę n i  b iskupa do Bośnii, 
a księżam i F ranciszkanam i bośniackim i, którzy 
broniąc daw nych przyw ilejów  nie chcieli uzna­
wać jego władzy. F ranciszkan ie m ieli za sobą 
szlachtę bośniacką —  m uzułm anów ; biskup B ak- 
xyszycz m iał A ustryę  i poparcie A nglii, G reków 
i Orm ian, m ających p rzystęp  do władzy. Rząd 
serbski, z powodu n iechęci do katolicyzm u, n ie  
był przychylnym  Franciszkanom , k tórych  stron ­
nictw o, poparce m uzułm anizm em  bośniackim , u- 
w ażał za silne i niebezpieczne dla praw osław ia, 
a tem  sam em  d la  s ła w ian izm u ; b iskupa Bakxy- 
szyca, popieranego przez Szw abów , uw ażał za 
burzyciela siły katolickiej w Bośnii i d latego 
przem aw iał za nim  u W ysokiej P orty . W iększość 
dygnitarzy  P o rty , naciskana przez in te rnuneyu - 
sza H. S aiu rm era , jeduego  z najzręczniejszych i 
najdośw iadczeńszych dyplom atów  ks. M etternicha, 
skłoniła się na stronę  b iskupa B akryszyca.

(Dok. nast.)
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nych  otrzym ać m ają, bez w zględu na opłatę po 
datków, oprócz osób w ym ienionych w ustęp ie 2 
§. 1 o rdynacyi w yborczej dla L w ow a, oraz 
w §. 22 prow izorycznego sta tu tu  dla Krakowa, 
także ;

a) Technicy, k tórzy s tu d y a  swoje w jed n e j 
z w yższych szkół techn icznych  austryackich  u k o ń ­
czyli i tam że egzam in dyplom ow y lub egzam ina 
państw ow e z dobrym  skutk iem  złożyli.

b) K andydaci notaryalni, k tórzy posiadają w szyst­
kie w arunki do uzyskania posady notaryalnej, 
ustaw ą p rzep isane.

Obie ustaw y w ejść m ają  w życie z dniem  ich 
ogłoszenia.

Z Rady państwa.
Izba pose lska ukończyła wczoraj ogólne obrady 

nad przed łożonym  projektem  now eli wojskowej. 
W  obronie je j s ta n ą ł w dłuższej przem ow ie mi­
n ister obrony krajowej W elsershoim b, w ystępu­
jąc  zarazem  przeciw ko wywodom i rezolucyom  
K ro n a w e tte ra ; p rzeciw  rozszerzeniu p raw a w ybor­
czego, k tórego się K ronaw etter dom agał, nic m i­
n is te r nie m ówił, b ron ił jednak  obecnych sto ­
sunków  w arm ii istniejących.

P rzed łożoną now elę wojskową zwalczali naj­
p ierw  Dipauli, a po nim  m łodoczeski poseł F o r -  
m a n e k ,  k tó ry  wykazywał, że d la  ludu ta  now a 
ustaw a nic dobrego nie p rzyniesie , przeciw nie 
zachw ieje egzystencyę se tek  tysięcy rodzin. N a­
stępn ie  opow iedział mówca, jak  b ru ta ln ie  trak to­
w ani są żołnierze w arm ii czynnej i w obronie 
krajowej. O poniew ieran iach  żołnierzy rzadko m oż­
na się dow iedzieć, wychodzą one dopiero na 
św iatło dzienne, gdy  żołnierze w racają ze służby 
do dom u. „K toby chcia ł dużo ciekawych w tej 
spraw ie rzeczy się dowiedzieć —  m ów ił F o rm a 
nek, —  niech pojedzie koleją 3 klasą wówczas 
gdy  w racają urlopnicy. Dofąd takie zgrom adzenia 
w 3 klasie u nas w C zechach nie zostały zaka 
zane (W esołość). W dalszym  ciągu dom agał się 
m ów ca, aby język niem iecki p rzesta ł być w a r  
m ii językiem  służbow ym , żołnierzy bow iem  sło 
w iańskiego pochodzenia je s t w arm i' o w iele wię 
cej. aniżeli niem ieckiego.

Pos. K 1 a i c ośw iadczył, że on i jego  zwolen 
nicy głosow ać będ i przeciw  projektow i, Słow ianie 
bowiem  południow i przy tw orzeniu  koalicyi by" 
najzupełniej ignorow ani i w m in isterstw ie nie za 
siada ani je d e n  praw dziw y S łow ianin, P olacy bo 
w iem  w cale Słow ian nie rep rezen tu ją , ani na 
leżnych im praw .

Pos. B i a n c h i n i ,  generalny  m ów ca przeciw  
now eli, oświadcza, iż rząd od K roatów  nie powi 
n ien  żądać żadnej pomocy, ani po p arc ia ; Kroaci 
którzy za m onarchię krew  prze lew ali, są trakto 
w ani jak kopciuszki, ale za to W ęg ry  dom inują 
d la tego , że byli ,re b e llis ta m i.“

B rzesn o w sk y : Tak się to w A ustryi d z ie je !
B ianchini kończy sw e przem ów ienie oświad 

czeniem , że E ro asi p ro testu ją  przeciw  zew nętrz 
nej polityce A ustry i, k tóra jedynie Niemcom 
służy.

R eferen t P o p o w s k i  odpow iedział p p r z e d ­
niem u mówcy, prostu jąc jego przyjazne poglądy 
na Rosyę, z k tórych się B ianchini w swej m owie 
w yspow iadał. Ja k  Rosya 'sza n u je  Słow ian niech 
posłuży za dowód niedaw no w ydany przez gu 
b erna to ra  Orżew skiego u k a z ,  który za p o 1 i t y  c z 
n e  p r z e s t ę p s t w o  p o c z y t u j e  u ż y w a n i e  
j ę z y k a  p o l s k i e g o w t e a t r z e i  k a w i a r n i

V a s z a t y :  Tak sam o dzieje się i w Au 
stryi.

K a t h r e i n .  P an  nie m asz głosu.
V a s z a t y :  A ni kadetom , ani oficerom  nie 

wolno używ ać swojej m ow y ojczystej. To są uka­
zy aus*ryackie.

W  głosow aniu im iennem  oświadczyło się 170 
posłów za p rzejściem  do rozpraw  szczegółow ych 
nad now elą. P rzec iw  głosow ało 61.

P rzy  końcu posiedzenia p. B areu ther postaw i 
w niosek z żądaniom  uznania go za nagły, aby 
zm ienić ustaw ę z 5 m aja 1869  zezw alającą rzą­
dowi na częściowe zaw ieszenie konstytucyi, w tym 
kierunkn, żeby odtąd rząd by ł obow iązany przed 
k ładać Izbie swoje środki nadzw yczajne do uchw a 
ły . G dyby w niosek jego został uchw alony, m a 
być natychm iast zniesiony stan  w yjątkowy w Cze­
chach.

N agłość w niosku odrzuciła Izba 126 głosam i 
przeciw  63 i odesłała go do komisyi.

P o  przyjęciu w trzeciem  czytaniu ustaw y o po 
borze rek ru ta , zam knął przew odniczący posiedze­
nie, naznaczając następne na piątek.

Sprawy miejskie.
z  cl.(Posiedzenie nadzwyczajne R a d y  m iejskiej 
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W czorajsze posiedzenie Rady m iejskiej, zw oła­

ne d la załatw ienia kilku naglących spraw , a m ię­
dzy innem i d la  sp raw y  ponow nego w yboru 1 wi 
ceprezyden ta  miasta, było bardzo ożywione i od­
było się przy  niezw ykle licznym  udziale radców.

N a w stępie odczytano szereg  pism  i petycyj 
do Rady w ystosow anych : K om itet budow y naro 
dow ego ruskiego tea tru  prosi o subw encyę. To 
w arzystw o śpiew ackie „L u tn ia11 o subw encyę; za­
rząd Tow arzystw a „Oświaty ludow ej11 o subw en­
cy ę ; W alerya Zarzycka, wdowa po inżynierze, o 
zapom ogę na zaopatrzen ie ośm iorga nieletnich 
sierót. O byw atelski kom itet budow y dom u akade­
mickiego o subw encyę. \d ju n k c i m agistratu  
Skrzyniarz i F elkel o dodatek  za czynności po- 
zaobowiązkowe i t. d.

P ism a te odesłano do w łaściw ych Sbkeyj.
P rezy d en t F r i e d l e i n  odczytuje pism o Rady 

m iasta Lwowa, do niego wystosowane, w którem  
R ada upow ażnia go do obrócenia uchw alonej na 
pom nik ś. p. J a n a  M atejki kw oty 3000  złr. tak­
że na cele jakiegokolw iek innego pam iątkow ego 
dzieła, jakiem by kom itet tą  sp raw ą się zajm ujący 
postanow ił uczcić pam ięć n iezapom nianego mi 
strza . Po odczytaniu p ism a p rezyden t oświadcza, 
że w tej m ierze zasiągnie bliższych inform acyj i 
porozum ie się z m arszałk iem  krajow ym .

N astępn ie zabrał g łos radca dr. B o r o ń s k i  
Od dłuższego czasu pojawiają się w dw utygodniku 
P raca , a w reszcie i w K uryerze Lv>owskim  a r­
tykuły  z ciężkiem i zarzutam i, sk ierow anem i p rze ­

ciwko jednem u  z członków  Rady m iejskiej. D aleki 
je s tem  od tego, abym  je podzielał, a naw et za p ra ­
w dopodobne uw ażał, ale sądzę, że bądź co bądź 
nie m ogą one przyczynić się do pochlebnej o 
Radzie m. K rakow a opinii. Z apew ne rzeczą jest 
w pierw szym  rzędzie owego radcy na te zarzuty 
odpowiedzieć, gdy  a uli do tej chw ili z intereso 
wanej strony  nic w tym  kierunku  nie zrobiono 
a cała sp raw a ta może rzucić cień na Radę i 
bliżać je j pow adze, do czego naw et nie brak a 
luzyj w w zm iankow anych artyku łach , przeto  
w n o szę : Rada poleca sekcyi I I I ,  aby spraw ę 
zbadała i odpow iednie w tej m ierze w nioski pe ł 
nej Radzie przedłożyła.

P rzy  g łosow aniu w niosek ten upada, a rów 
nież przy  kon trp rób ie  przeciw  wnioskowi o św ia t 
cza cię m niejszość Rady. Po przem ów ieniu d ra  
S t y c z n i a  postanow iono na życzenie wniosko 
dawcy sp raw ę tę jeszcze raz trak tow ać na tajnem  
posiedzeniu.

Im ien iem  sekcyi ekonom icznej re fe ren t S k r z y  
n i a r  z przedkłada następujące naglące wnioski 
R ada uchw ala:

I . P rzejść do porządku dziennego nad oferta­
mi na kupno realności m iejskiej 1. k. 9 przy uli 
cy K rupniczej, m ianowicie p. S tanisław a Oszac 
kiego, onarującego za nią 2 4 .0 0 0  złr., p. K arola 
E stre ichera , proponującego cenę 26 .000  złr.. jak 
rów nież nad propozycyą p. A. M. K aw eckiego 
w zględem  zam iany jego  realności 1. 8 Dz. V na 
realność m iejską 1. 9 Dz. IV.

I I .  Sprzedać realność w zm iankow aną drow i 
S tanisław ow i B raunow i za cenę 26 .500  złr. pot 
pew nem i bliżej określonem i w arunkam i.

Ref. S k r z y n i a r z ,  m otyw ując nagłość wnio­
sków, wyjaśnia, że sp raw a ta ciągnie się od lat 
trzech  i ciągle obraca się w b łędnem  kole. Osia 
tnio była ona om aw ianą na posiedzeniu z dnia 
10 października b. r. i wówczas postanow iono 
zasadzie realność ową sprzedać. Gdy obecnie re­
ferenci natarczyw ie odpowiedzi na sw e oferty  się 
dom agają, a sp raw a w ciągu g rudn ia  załatw ioną 
być musi, kw estya przedstaw ia się jako nagła.

Oo do rzeczy sam ej przypom ina referen t, że 
na posiedzeniu z 10 października roztrząsane by­
ły dw a projekty, t. j. p ro jek t sprzedaży nierucho 
mości za gotów kę tem u z oferentów , który naj 
wyższą przedłoży  ofertę, i projekt zam iany real­
ności przy  u licy K rupniczej I. 9 na realność p 
Ja n a  S chneid ra  nad W isłą położoną.

P rzew ażyło  zdanie, że sprzedaż będzie korzvst 
niejszą dla gm iny, zw łaszcza w obecnera cięż- 
kiera finansow em  położeniu kasy miejskiej i d la­
tego sekeya p rzedk łada Radzie wniosek na sp rze­
daż tej realności.

N ad  sp raw ą tą d ługa rozpoczęła się dyskusya 
P ierw szy  zabiera głos radca K n a u s , broniąc 
gorąco projektu  mniejszości se k c y i, żądającego 
zam iany. W yjaśniwszy, że w niosek sekcyi jest 
w yrazem  bardzo nieznacznej większości, że sp ra ­
wa je s t doniosłą dla m iasta i zasługuje na bacz 
ne rozpatrzenie, przedstaw ił p. K uaus w ym ow nie 
konieczność zapobieżenia ew entualności dalszego 
zabudow yw ania stoków  W aw elu.

Pow ołując się na przygotow ano fotografie sto 
ków W aw elu, na których uwidoczniono, jak okro­
pnie w yglądać będą w przyszłości owe stoki od 
strony  G robli, jeżeli R ada nie nabędzie realności 
p. S z n e id ra , p rzedstaw ia p. K naus całą przy  
krość sy tuac ji, gdy następcy, chcąc napraw ić dzi­
siejsze b łędy  R ady, za uregulow anie tej części 
setki tysięcy płacić będą musieli. Realność p. 
Szneidra oceniono na 25.00D złr. Dr. B raun ofia­
ruje w praw dzie m iastu  26 .000  złr. za realność 
na ulicy K rupniczej, ale kw ota 1 .500 złr., którą 
gm ina poświęci, bagate lą  jest, zdaniem  p. K nau­
sa, w porów naniu do m oralnych  korzyści z na­
bycia dom u Szneidra. Kończy wnioskiem, aby 
Rada uchw aliła  p ro jek t m niejszości sekcyi i zgo­
dziła się na zam ianę.

R. m R e d y k  nie zgadza się z żądaniem  p 
Knausa. Sekeya dobrze rozw ażyła korzyści i s tra ­
ty, i mając na w zględzie piekące potrzeby finan­
sow e miasta, wniosek o sprzedaż uchw aliła z ca­
łą  rozwagą.

W  tym  sam ym  duchu  przeciw  wywodom p 
K nausa oświadczają się pp. R e m a n i dr. K o h n.

R. ra. K w i a t k o w s k i  przypom ina Radzie 
obowiązek m oralny  nabycia realności p. Szneidra 
P rzestrzega, że jeżeli się realności nie nabędzie 
teraz, to następcy stokroć drożej odkupyw ać ją  
będą musieli.

R. m. R o t t e r  w dłuższem  przem ów ieniu  broni 
p ro jek tu  p. K nausa i oświadcza się za zam ianą 
realności, ale z innego, niż inni w zględu. W y­
biega on m yślą dalej i uprzy tom nia sobie bliską 
chw ilę, kiedy sieć kanałów  w odnych połączy Odrę 

D unajem , W isłę z Odrą, a San z D niestrem . 
Sieć w odna w ym agać będzie przystan i. K raków 
oędzie busiał budow ać p rzystań , a wówczas m iej­
sce, gdzie obecnie realność p. Szneidra, będzie 
się najbardziej do tego nadaw ało. D latego sądzi, 
że nie tyle ze w zględów  estetycznych, ile ekono­
m icznych należy skorzystać ze sposobności i zgo­
dzić się na zamianę.

W  długiej dyskusy i, w której ścierały  się 
sprzeczne opinie, zabierali jeszcze głos dr. S ty­
czeń oraz dr. D o m a ń s k i ,  który nazyw ając wy­
wody p. R ottera m uzyką przysz łośc i, kategory  
cznie dom agał się odstąp ien ia od pro jek tu  zam ia­
ny i sp rzedan ia  rea lności m iejskiej drowi B rau ­
nowi.

Na w niosek p. K n a u s a  przy ję ty  przez Radę, 
głosow anie nad wnioskam i sekcyi postanow iono 
odbyć im iennie.

Za zam ianą ośw iadczyło się głosów  35, p rze ­
ciw głosów  16, zaczem  upadł w niosek sek cy i, a 
la d a  przychyliła  się do projektu  p. K nausa , żą­

dającego zam iany realności.
Po załatw ieniu  tej spraw y, k tóra zabrała  wię- 

rszą połow ę p o sied zen ia , re fe ren t r. m. J a k u ­
b o w s k i  p rzedstaw ił Radzie w niosek oddania r e ­
prezen tan tow i rządu jednej loży w teatrze m iej­
skim  za roczną op ła tą  1 .000 złr. W niosek zaw ie­
ra ł zastrzeżenie, aby tego w arunku nie zam ie­
szczano w umowie, pom iędzy rządem  a gm iną 
zaw rzeć się m ającej, o nabycie gm achu  sta rego  
teatru .

W niosek przyjęto bez dyskusyi.
Z kolei p rzystąp iła  R ada do w yboru Igo  wice- 

irez y d en ta  m iasta.
Za zgodą Rady w ybór odbyw ał się n a  posie­

dzeniu  jaw n em . N a sk ru tato rów  pow ołał p re ­
zy d en t pp. Chylińskiego, L ea, P ro p p e ra  i S ty­
cznia.

N a 51 głosnjących o trzym ali dr. K arol P ien ią -

kar-żek 23 głosy, prof. K asparek 20  g ło só w ; 8 
tek oddano pustych.

Z pow odu b raku  absolutnej w iększości za rzą­
dził p rezy d en t głosow anie pow tórne.

Tym  razem  23 głosy pad ło  na d ra  P ieniążka, 
22 na prof. K asparka , a 6 kartek  oddano p u - | 
stych.

R. m. dr. K asparek o św iad cza , iż z powodu 
licznych zajęć w yboru nie może przyjąć i prosi, 
aby nań nie oddaw ano głosów .

B anku rzym skiego i zawikłań p o lity czn y ch , jakie 
z tego powodu w ynikły i doprow adziły  do upa 
dku m in isterstw a, p rzybyw a teraz nowy niem niej 
groźny, którego skutki będą zapew ne rów nie 
szerokie i zgubne, jak  skutki gospodarki banku 
rzym skiego — i przyczynią się jeszcze więcej do 
pow iększenia zaw ikłań w ew nętrznych .

Ja k  wiadom o 
S p u 11 e r  podjął

Z  P aryża  
z w czorajszych telegram ów, 
się misyi u tw orzenia nowegoM im o tego ośw iadczenia przy  trzeciem  g łoso­

waniu padło na d ra  K asparka głosów 27, na d ra  | gab inetu  i jak  się zdaje, m isyą tę sp e łn i z po 
P ien iążka głosów  23. w odzeniem . D otychczas w praw dzie zapew nił so

D r. K a s p a r e k  oświadcza stanow czo, że za bie w spółpracow nictw o tylko dw óch mężów sta- 
szczytnego wyboru, z powodu naw ału zajęć i obo- nu B u i d e a u ,  jako m in istra  skarbu, i R a y n a -  
wiązków, przyiąć nie może. l a ,  jako  m in istra  spraw  w ew nętrznych, ale nie

R. m . dr. K o h n  staw ia w n iosek , aby w ra- które dzienniki poaają już praw dopodobne listy 
zie, gdyby d r. K asparek  żadną  m iarą nie dał się j nowego m in iste rstw a, najpraw dopodobniejszą jest

w y b o ru , odesłać r t Ły- 
III, aby odpow iednie

nakłonić do za rzym am a 
gnacyę jego do sekcyi 
przed łożyła wnioski.

P o  dłuższej dyskusyi, w której zabierali jeszcze 
głos pp. dr. P op iel i dr. Paszkow ski przeciw , a 
dr. Boroński i p. E j.s te in  za odesłaniem  rezy- 
gnacyi do sekcy i, Rada uchw ala nie odsyłać 
spraw y do sekcyi, a w ybór odroczyć.

P re zy d e n t F r i w d l e i n  ośw iadcza, że z po 
wodu niedokonanego w yboru w iceprezydenta

lista następu jąca : S pu ller —  prezydyum  i m ini 
ste rs tw o  sp raw  zagran icŁuych, Raynal i B urdeau— 
jak  wyżej, senato r T h  e s  a r  d —  m in iste r sp ra­
wiedliwości i w y z n a ń ; F e r r o n  l ub M e r c i e r —  
m inister wojny, ad m ira ł L a f f o n  —  m in iste r 
m arynarki, P o i n c a r e  — oświaty. J o n n a r d -  
handlu , K e r j e g u  —  rolnictw a, E t i e n n e  albo 
L o u b e t —  robót publicznych, D e l c a s s e  — 
ko lon ij.

Tym  sposobem  nowy gaDinet byłby m niej wię
w iele spraw  za lega, co go zniew ala w ybór ten  cej jednolity  i rep rezen tow ałby  um iarkow aną poli
odroczyć nie dłużej jak do przyszłego czw artku. 

N a lem  posiedzenie zam knięto.

Przegląd polityczny.
K raków , 1 grudnia.

N iety lko  system atyczne prześladow anie kato­
licyzm u i narodow ości polskiej, ale i krw aw e czy­
ny gw ałtu  przeciw ko katolikom  zdarzają się dzi 
siaj jeszcze w ziem iach zaboru rosyjskiego. To, 
co się zdarzyło niedaw no w K rożach m ałem  m.a- 
steczku gubern ii kowieńskiej, zgrozą przejm uje i 
św iadczy o n iesłycbanem  okrucieństw ie, z jakiem  
w ładze rosyjskie znęcają się nad Polakam i.

Rów nocześnie praw ie, kiedy W arszaw ski D n ie-  
w nik  przy pom ocy żandarm a M a r k g r a f s k i e -  
g o s ta ra  się w ytłum aczyć E uropie, że wszelkie 
skarg i na u ie to lerancyę i ucisk w Rosyi są zm y­
ślone, na L itw ie odbyw a się następujący krwaw y 
dram at. K lasztor B enedyktynek w K rożach tej 
w iosny został skacow any z rozporządzenia rządu 
zakonnice gw ałtem  wywiezione, fundusze kia 
sztorne użyte na cele praw osław ia i rów nocze­
śnie zapow iedziano że pozostały tam  kościół ka­
tolicki zostanie zam knięty. P arafian ie w K rożach — 
jak opow iada koresponden t Dz. Pozn., —  dowie­
dziawszy się o tyra zam iarze, postanow ili bronić 
kościoła do ostatka. T o  też już od połow y paź 
dziernika tłum y  ludności zapełn iały  kościół we 
dnie i w nocy, wznosząc m odły do Boga o za 
chow anie ukochanego kościoła. Tym czasem  duia 
22 listopada g uberna to r kowieński K l i n g e n  
b e r  g  najechał kościół z oddziałem  kozaków 

W ornie i dop uąjjił się p rzytem  okrucieństw , 
itóre w cywilizowanych państw ach  E uropy  m u­

szą się w ydać niepraw dopodobnem u Gdy lud nie 
chciał dobrow olnie opuścić św iątyni i oddać jej 
na pastw ę kozakom, kozacy otoczyli kościół, a 
część ich w padła do kościoła aby bić i m ordo­
wać lud. K ilkanaście osób zabito w kościele, oko 
o stu ludzi zostało rannych , kilkudziesięciu u to­

nęło w rzecze K rożenta, ratu jąc się ucieczką przed 
cozakami, którzy nie znali m iłosierdzia. K ilkuset 
w reszcie parafian uwięziono i postanow iono oddać 
)od sąd w o je n n y ! Oto trofea guberna to ra  rosyj 

skiego z krw aw ej orgii nocnej w kościele kro 
żańskim . K iedy E uropa dowie się o takich czy­
nach, zrozumie, że w państw ie tem  na schyłku 
X IX  wieku kw itnąć inoże ku lt M uraw iew a i cześć 
szubienicy.

tykę republikańską. W iększa część um iarkow anych, 
a naw et konserw atyw nych dzienników  życzliwie 
wira m inisterstw o S pu llera , natom iast p rasa  ra 
dykalna zachow uje wyczekujące stanow isko, po 
dobnie jak  i stronnictw o radykalne, które posta 
no wiło poczekać na deklaracyę nowego gabinetu  
i potem  dopiero w yw ołać dyskusyę nad ogólnym  
k ierunkiem  polityki.

Kronika.
Kraków, 1 grudnia

Wybór I wiceprezydenta miasta, zamieszczony 
na porządku dziennym wczorajszego posiedzenia Ra 
dy m iejskiej, nie przyszedł do skutkn. Z pomiędzy 
dwóch kandydatów otrzymał dr. Kasparek g łesiw  
27, dr. Pieniążek głosów 23 na 51 głosująoych 
Z powodu nieprzyjęcia wyboru przez prof. Kasparka, 
Rada odbędzie ponowny wybór na najbliższem po- 
siedzenin ozwartkowem.

Stoki Wawelu, Rada miejska uchw aliła na wozo- 
rajszem posiedzeniu nabyć realność p. Jana Schnei­
dera, położoną nad W isłą, w miejscu gdzie dawniej 
pomieszczoną była rogatka akcyzowa, aby tym spo­
sobem zapobiedz zabudowaniu przylegającego i do 
tej realności należącego placu. Nabycie to nastąpi 
w drodze zamiany za realność miejską, położoną 
przy ulicy Krupniozej pod 1. 9. W ważnej tej spra­
wie głosowanie odbyło się imiennie.

Loia w teatrze dla reprezentanta rządu u- 
chw ałą Rady miejskiej oddaną została rządowi do 
użytku za opłatą 1.000 złr. rocznie. Oprócz tej lo­
ży reprezentacyjnej w praw im proscenium, przyzna­
no dyrektorowi policyi ofieyalną lożę na pierwszem 
piętrze.

Wieczorek Mickiewiczowski. W uznpełnioniu 
podanej przez nas wczoraj wiadomcśoi komunikuje­
my, że chór akademicki pod artystycznym kierun­
kiem p. W iktora Barabasza przygotowuje na ponie 
działkowy wieczór utwory Galla i Moniuszki. Sprze­
daż biletów odbywa się codziennie od godz. 8 rano 
do 3 po połndniu w biurze zamówień, bez osobnej 
dopłaty (bank galicyjski, Rynek główny). Sprzedażą 
biletów zajmuje się młodzież akademicka.

Z kasyna powszechnego. Jak  lat ubiegłych,
roku bieżąoym w dniu 5 grudnia otak też i w

godzinie 7 wieczorem odwiedzi św. Mikołaj w oto 
czeniu aniołków zebraną dziatwę w salach kasyna 
powszeohnego, Zapowiadając swoje przybycie, pole
cił św. Mikułaj uprzedzić dziatwę, że dla grzecznych 

Zapew ne gu b ern a to r kow ieński dla upozorowa-1 dzieci przynosi poJarki, niegrzeczne upomni i de
nia tych n iesłychanych  bezpraw i oskarży uw ię­
zionych parafian o spisek z góry  uknuty , ale w 
rzeczyw istości bronili oni tylko sw ych praw , bro­
nili kościoła od znieu agi p rzed tłuszczą kozacką, 
k tóra dopuściła się nocnego najazdu na kościół 

im ieniu to lerancyjnego  i opiekuńczego rządu 
rosyjskiego.

Oo na to powie W arszaw ski D niew nik, co po­
wie p. M a r k g r a f s k i j ,  który szpera  w w ąt­
pliw ych dokum entach  a odw raca oczy od s tra ­
sznej rzeczyw istości?

Z  W łoch. Upadłość zakładu  kredytowego.
Do rozlicznych kłopotów  politycznej i finanso­

wej natu ry  p rzyby ł nowy i wcale niem ały, t, j. 
upadłość najw iększego i najwięcej rozgałęzionego 

zakładów  finansow ych we W łoszech, „C redito  
Mobili are “ .

Zarząd tego zakładu przyznaje, że s trac ił 19 
milionów z kapitału  akcyjnego. P rzyznanie się do 
tej kw oty m a sw oją przyczynę w t e m , że we- 
Iług ustaw y obowiązującej każde tow arzystw o 

akcyjne obow iązane j e s t . zw ołać nadzw yczajne 
zgrom adzenie akeyonaryuszów , kiedy zagrożone 
jest u tra tą  trzeciej części sw ego kapitału  —  a 
więc tu taj 20 milionów, bo kapitał zakładow y wy­
nosi 60 mil. Je d n ak  w edług pow szechnego p rzy ­
puszczenia s tra ta  wynosi co najm niej 30 m il. —  

40 mil. z aktyw ów  nie da się ła tw o zrealizo­
wać, bo je ulokow ano na n ieruchom ościach.

B ezpośrednią przyczyną upad łości tego zakładu 
oyło to, że Bauk narodow y w ostatniej chwili 
odm ów ił m u sw ego kredytu . Zakład żądał od te ­
go banku pożyczki w kwocie 15 m il. Bank p rzy ­
stąp ił do układów  i p rzyrzek ł udzielić tej pom o­
cy pod w arunkiem  złożenia odpow iednich rękoj- 
m :. W tym  celu zarząd zakładu u tw orzył osobny 
syndykat g w a ra n c y jn y ; każdy z członków  podp i­
sa ł w eksel na pół mil. lirów  i w ten  sposób z - 
irano podpisów  na 15 mil. Je d n a k  bank nie za-

dobrego pobudzi. Program, zabawy: 1) dekla macy a,
2) fortepian solo, 3) teatr am stoiski dzieci, 4) św. 
Mikołaj i obdzielanie poda. jd kami dziatwy, 5) za­
bawę. dziecinna. W stęp dla ezłoDków kasyna wolny, 
dzieci członków opłacają po 25 ct., zaś dzieci ro­
dziców do kasyna nienależących po 50 ct.

W ydział kasyna zawiadamia nadto, żc byłoby 
pożądanem, aby chcący brać udział w zabawie po­
dali do wiadomości sekretarza kasyna imiona dzieci, 
biorącyoh udział w zabawie, najdalej do dnia 4 
grudnia.

Na pomnik Jana Matejki w Kole artystyczno 
literackiem złożyli: Gall 5 złr., Kroebl 3 złr., Ka­
den 5 złr., dr. Smolarski 3 złr., Ottmanii 2 złr., 
Prokesch 2 złr., Gramatyka 1 z ł r , Kossak 2 złr.. 
Domaniewski 5 złr., Żurkowski 2 złr., dr. Cseśznak 
2 złr., Krasnosielski 2 złr., Praw da 1 złr., Bara 
nowdki 2 złr., Jeziorski 1 złr., dr. Regiec 1 złr., 
Stroka 1 złr., Stępiński 5 złr., Lóffler 2 złr., dr. 
Staniszewski 3 z łr ,  W. Gadomski 1 z ł r ,  G. Kaden 
2 złr., Mazanowski 1 złr., dr. Ściborowski 2 złr. 
Razem złożono kwotę 56 złr.

Z teatru. Ju tro  dani oędą po raz pierwszy „Kon­
federaci Barscy11 Adama Mickiewicza, do których 
część drugą dopisał Tomasz Olizarowski, tlómacz 
dwóch pierwszych aktOw, napisanych w języku Łan- 
enskim przez nieśmiertelnego wieszcza. D yrekcja 
dołożyła wszelkich s ta rań , ażeby przedstawienie to 
wypadło jak najświetniej. Sprawiono więc nowe 
wspaniałe dekoracje i kostyum y; zastęp statystów 
dochodzi liczby 150 osób. W przedstawieniu tem 
bierze udział pani Antonina H offm anowi, oraz p ra ­
wie cały peisonal męski naszego teatru.

Krakowskie ochotnicze Towarzystwo ratun­
kowe udzieliło pomocy w miesiącu listopadzie 168 
razy, a mianowicie: 115 w dzień i 53 w nocy.

Sece&ya studentów z Czernichowa. Szkoła rol­
nicza w Czernichowie nie po raz pierwszy jest are­
ną starć uczniów z zarządem Z tem większem za­
dowoleniem przyjmowaliśmy wiadomość o „zawie

dow olił się t e m . lecz zażądał nadto, aby każdy szeniu broni11 i pokojowych stosunkach w tym kra 
członków tego syndykatu  w ziął na siebie zobo-|jow ym  zakładzie naukowym. Boleśnie przeto dotknął 

w iązanie s o l i d a r n o ś c i .  Tego zobow iązania 
syndykat nie m ógł się podjąć, skutkiem  czegonie
bank odm ów ił k redy tu  i zakład m usiał zgłosić 
niew ypłacalność. Jak ie  spustoszen ia finansow e 
w ynikną z tej upadłości, tru d n o  na razie ocenić. 
Zakład ten  m iał dw anaście filij w najw iększych 
m iastach handlow ych, a pięćdziesiąt p rzedsię-

nas fakt najnowszy g r e m i a l n e g o  o p u s z c z e ­
n i a  r o l n i c z e j  s z k o ł y  c z e i n i c h o w s k i e j 
p r z e z  w s z y s t k i c h  u c z n i ó w ,  którzy przybyli 
dzisiaj rano do Krakowa.

Bezpośredni powód do niemiłego dla obu stron 
zajścia przedstawiono nam w następujący sposób. 

Uczeń I II  roku szkoły rolniczej, prowadzący się
fiorstw  fabrycznych i hand low ych  pow stało z in i-  zresztą wcale dobrze, niejaki J a c k o w s k i ,  zgłosił 
cyatyw y tego ..akiadu i by t swój opierało na je- onegdaj że jest chory na nogę i do klasy iść nie 
go kredycie. może. Lekarz zakładowy dr. M i c h a l i k  uznał je

Do ciężkich kłopotów , jakie trap ią  W łochy dnak. że chory w wygodnem obuwiu może przejść 
skutkiem  wielce n iepraw id łow ego postępow ania [ się na wykłady. Uozeń upierał się, tłumacząc, że

przy spuszczaniu uogi z łóżka doznaje przykrych 
bólów i chciał poznstić w łóżku. Dyrektor zakładu 
p. Ł a s z e z y ń s k i  rozkazał wtedy uczniowi s ta ­
nowczo, aby szedł do klasy, na co otrzyma! od 
niego odmowną odpowiedź. Dyrektor zagroził zatem 
Jackowskiemu w y d a l e n i e m  z zak ładu , a gdy 
groźba nie pomogła, przyniósł mu dokumenta i roz­
kazał wyjeżdżać do domu. Koledzy tak niespodzie­
wanie wydalonego uoznia wybrali deputacyę, która 
udała się do dyrektora z prośbą, aby zniósł swój 
srogi wyrok, a Jackowski wszelką inną karę przyj­
mie z pokoią. Dyrektor o d m ó w i ł .  Poszedł wtedy 
sam Jackowski do dyrektora z taką samą prośbą, 
lecz również spotkał się z edmową.

Tem czuli się dotknięci uczniowie wszyscy, — 
oświadczyli dyrektorowi, że, gdyby upierał się przy 
ekskluzyi Jackowskiego, to oni wszyscy opuszczą 
zakłau Dyrektor nie zażegnał burzy, —  uczniowie 
dotrzymali słowa i dzisiaj rano podwodami przyje­
chali do Krakowa, skąd mają rozjechać się do do­
mów rodzicielskich

Nie pierwsza to secesja i węarówka student <w 
czcrnichowskioli; oby była osta tn ią!

Z powszechnej wystawy krajowej. Plac po­
wszechnej wystawy krajowej został znów rozszerzo­
ny. Zająć mianowicie musiano spory pas gruntu 
około toru wyścigowego. W okutek tego boisko So­
kołów przesunięte będzie na nowo nabytą przestrzeń, 
na co też równy teren pozwala doskonale.

Generalna dyrekcja kolei skarbowych zapowie­
działa już nrzędownie udział swój w powszechnej 
wystawie krajowej O rozmiarach wystawy kolejowej 
(pierwszej w Austryi) świadczą najlepiej cyfry. M ia-. 
nowicie zamówiła dyrekeya 969 m. kw. w hali m a­
szynowej, a przeszło 1000 m kw. ua wolnem miej­
scu. Wykaz przedmiotów, przeznaozonych na w y ­
stawę, nie został jeszcze szczegółowo zestawiony, 
niewątpliwie wszakże jedno z naczelnych miejsc zaj­
mie tu firma p. Kazimierza LipińsEiego z S loka, 
która od niejakiego czasu cieszy się poparciem ze 
strony generalnej dyrekcyi kolei skarbowych.

Konsystorz metropolitarny lwowski obrz. rzym.- 
kat. nadesłał do dyrekcyi wystawy następujące pi­
sm o: „W  odpuwitdzi na cenne pismo z dnia 14 
kwietnia br. donosimy uprzejmie szanownej dyrekcyi 
powszechnej wystawy krajowej, iż gotowi jesteśmy 
tak z kośćioła katedralnego, jak i z innych kościo­
łów archidyecezyi wysłać na wystawę retrospekty­
wną te z pośród zabytków sztuki kościelnej, które 
p. W ładysław  Łoziński, znauy zaszczytnie w kraju 
archeolog i mecenas sz tu k i, uzna za godne umie­
szczenia na wystawie. Z konsystoiza metr. obrz. łac. 
f  Seweryn, arcybiskup.11

Dyrekeya powszechnej wystawy krajowej przy­
stąpi niebawem do ułożenia listy sędziów działu 
sztuk pięknych. Sformowana przez nią ostatecznie 
i kptobowana lista urzędowa zostanie w swoim cza­
sie ogłoszoną Lisia ,podana w tych dniach w spra­
wozdaniach z posiedzenia sesji sztuk pięknych, po­
w stała z przytaczanych kolejno przez uczestników 
zgromadzenia nazwisk artystów  i mecenasów, może 
być d>a dyrekcyi pewną w tej mierze wskazówką.

Posiedzenie sekcyi XIX (praca kobiet) powszech­
nej wystawy krajowej odbędzie się w niedzielę dn.
3 bm o godzinie 11 przed południem w sali po­
siedzeń kasy oszczędności we Lwowie.

W tych duiach bawiłc we Lwowie kilku wiel­
kich przemysłowców i fabrykantów zagranicznych 
zwiedziło przy tej sposobności plac wystawy. Wzgó­
rze s tiy jek ie , oraz dotychczasowy stan robót, jak  
przyznawali gfośuo, przeszły ich oczekiwania. Jeden 
z zwiedzających, wystawca olbrzymiej cieplarni do 
rozmnażania roślin egzotycznych, oświadczył wprost, 
iż wystawa nasza wywiera już dziś t em en impo- 
santen E in d ru cku.

Kapryśna pora liztopadowa i trudny przystęp na 
wzgórze stryjskie me nie odstręczają sporej gromadki 
osób, które oglądały plac wystawy, interesując się 
szczerze' postępem wystawowego przedsięwzięcia.

Józef hr. Łubieński, niestrudzony inżynier główny 
wystawy, m iał na zgromadzeniu Towarzystwa tech­
nicznego znakomity wykład „O powszechnej w ysta­
wie krajowej11. Rzecz tę zamieszcza Czasopismo 
techniczne, na co zwracamy uwagę techników pol­
skich, za granicaiu' krają zam:eszka łyh .

Od pań krakowskich dochodzą nas skargi na 
niegrzeczne postępowanie pewnego urzędnika magi­
stratu w Bochni przy rewizyi zakupywanych arty ­
kułów gospodarstwa domowego. Nie podajemy na­
zwiska niegrzecznego urzędnika w nadziei, że ni­
niejsza wzmianka odpowie celowi.

Ciężkowice, 29 listopada (Koresp N . Reform y). 
Za inicjatyw ą grona patryotów tut»jszvch odbyło 
się w Ciężkowicach nabożeństwo sa spokój dusz bo­
haterów, poległych za wiarę i Ojczyznę. Pomimo 
nieprzyjaznych warunków uioozystość powiodła się 
w spaniale, pozostawiła głębokie wrażenie i może 
służyć przykładem dla innych miasteczek, że prze- 
oież przy dobrej woli paru jednostek można i oa 
prowincji wiele zdziałać dla oświecenia i unarodo­
wienia ludu. Śród m in naszego kościoła p>zystro- 
ono zielenią k a ta fa lk , na trumnie złozono wieńce 

ku czci poległych powstańców, a orzeł polski śroa 
cierniowej korony przypominał bolesną sercu pol- 
skiemn historyę naiodu. Publiczność wszelkich sta ­
nów śpiewała „Boże coś Polskę* i „Boże Ojcze 
Twoje dzieci11, a wtórowała muzyka chłopska z J a ­
strzębi, k tóra, dowiedziawszy się o uroczystości, z 
własnej ochoty i bezinteresownie zjawiła się, aby 
uświetnić obchód narodowej rocznicy.- Nawet dzia­
twa szkolna pod kierownictwem młodszego nauczy­
ciela (kierownik szkoły i paru zbyt gorliwyoh urzę­
dników nie mogli przybyć na nabożeństwo) b rała  
udział w chórze. Niestety brak było szlachty oko­
licznej, pomimo wcześnie rozesłanych zaproszeń. Po 
nabożeństwie kapela chłopaka z Jastrzębi przecho­
dziła ulicami m iasta śród dźwięków marsza Dąbrow­
skiego i „Bartosza11.

Rymanów, 29 listopada. ^Koresp N . R eform y ). 
Miasto uasze przeszło ciężką chwilę epidemii chole­
ry, lecz zdaje s ię , że ostatnim będzie wypadek za­
słabnięcia w zeszłym tygodnia.

Ciężko jednak dotyka nas drożyzna, jaka powsta- 
a wsKutek wzbronienia przystępu gminom powiatu 

brzozowssiego (Brzozów) do naszego miasta Ze wsi 
bowiem okolicznych, jako najliczniejszych pod wzglę­
dem mieszEaóców i najzamożniejszych, dostarczano 
nam nabiału, jaj, zboża, ziemniaków, od trzech zaś 
miesięoy u ra ź , ustawiona na granicy powiatu brzo­
zowskiego. broni włościanom dostarczania tych a rty ­
kułów nietylko do miasta, leoz bodaj'w  okolicę m ia­
sta. A przecież nie ma już obawy zawleczenia epi­
dem ii, skoro sąsiednie powiaty, jak n. p. krośnień­
ski, wstępu do naszego m iasta nie bronią.

Prosimy przeto kompetentne władze o usunięcie 
tych ostrych przepisów, izolująoych ludzi wbrew ich 
woli od nas i nie dozwalających z naszej okolicy
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nt,wet bez zatrzymywania się prze* którąkolwiek 
wieś niegościnnego sąsiedniego powiatu przejechać. 
Jeżeli bowiem tak dalej potrwa, to biedni mieszcza­
nie, wskntek drożyzny i niemożnośoi nawet za dro­
gie pieniądze zakupna żywności i n ab ia łu , zupełnie 
znbożeją, a w przyszłości dojdzie do tego, iż poczną 
zapadać na wszelkie słabości, jakie wywołują nędza 
i głód.

W sprawie emigracyi otrzymujemy od jednego 
z przyjaciół naszego pisma następujące uw ag i:

Jedną z najbardziej piekących spraw narodowo 
społecznyoh polskioh jest nasza liczna em igracja 
zamorska do Ameryki północnej i południowej. Jest 
to spraw a piekąca nietylko d la tego , że wcale nie- 
przeludniona Polska traci rok rocznie około 60.000 
ludzi najenergiczniejszych i najbardziej przedsiębior­
czych , bo tylko takie osobniki opuszczają Ojczyznę 
dla zualezien<a lepszego bytu w nowym świecie, ale 
i d la tego , że emigracya nasza do tej pory jeszcze 
nie zorganizowana, że brak nam towarzystw infor­
macyjnych, domow emigracyjnych i tym podobnych 
instytucyj, chroniących naszych emigrantów od wy­
zysku niesumiennych agentów, od osiedlania się w 
miejscach klimatycznie nieodpowiednich, wreszcie od 
wynaradawiania się.

W ostatnich dopiero czasach społeczeństwo gali­
cyjskie zaczyna się więcej interesować naszą emi- 
g rao y ą , dzięki inicjatyw ie i działalności Przeglądu  
em igracyjnego . który należy do naszych najpoży­
teczniejszych wydawnictw. S tatuty Tow. handlowo- 
geograficznego wkrótce zapewne zostaną przez na­
miestnictwo zatwierdzone, a wówczas rozpocznie się 
zorganizowana, świadoma siebie i pożyteczna czyn­
ność tej instytucyi. W każdym razie przy apatyi, z 
jaką się nasze społeczeństwo wobec spraw em igra­
cyjnych zachowuje, wiele jeszcze upłynie wody, za­
nim oała akcya na właściwe wejdzie tory.

Tymczasem nasi emigranci byliby w dalszym cią­
gu na bardzo smutny los narażeni, gdyby nie fakt, 
że kueryk.. liczy już przeszło półtora miliona Po- 
laków, pośród których wielu zajmuje wybitne, w pły­
wowe stanow iska, łącząc znajomość rzeczy ze zro 
zumieniem swego narodowo-społecznego zadania. Do­
bra wola tych ludzi zastępuje na razie domy emi- 
grLcyjne, Tow. handlów o-geograficzne i t. d. Do ta­
kich Polaków należy w pierwszym rzędzie znany cd 
dawna p Erazm J e r z m a n o w s k i ,  który nietylko 
utrzym uje sta łe stosunki z metropolią, co jest wła 
śnie jednym z najważniejszych postulatów zdrowych 
stosunków em igracyjnych, ale nadto udziela chętnie 
przy bywającym rodakom wskazówek i pomocy.

W chwili, kiedy garstka energicznych ludzi za­
biera się do zorganizowania naszego wychodźtwa, 
nważałem za stosowne przypomnieć n tzwisko czło­
w ieka, który może w tej sprawie nieocenione oddać 
usługi.

Handlarz iywego towaru przed sądem. Przed 
kołomyjskim sądem staw ał przed kilku dniami Lei- 
zor L i n z  - i  Utorop, jeden z owych pokątnych do­
stawców robotników do R um unii, o których spraw ­
kach ostatniemi czasy kilkakrotnie pisaliśmy. Po 
przeprowadzeniu rozprawy trybunał zusądził oskar­
żonego na 5-miesięczny areszt i ponoszenie kosziów 
postępowania sądowego.

W yrok ten rzuci może postrach pomiędzy liczną 
falangę pokątnych handlarzy towarem ludzkim i 
położy tamę niesumiennym wyzyskiwaczom, któ­
rych ofiarą padał na obczyźnie biedny, ciemny lud 
w.ejski.

Z sądu. W maju b. r. krakowska partya socja­
listyczna chcąc obliczyć liczbę zwolenników powsze­
chnego prawa głosow ania, rozdawała pomiędzy ro­
botników drukowane k a r tk i, zawierające oświadcze- 

„Żądam powszechnego bezpośredniego, tajnego

Wykaz wpływów pieniężnych na cele wystawy krajowej.
L ista X.

—  Witraż do lwowskiej katodry, wykonany 
przez młodego artystę p. Jozefa Meheffeia, Krako­
w ianina, wystawiony w sali seminaryum łacińskie­
go, oglądali w tych dniach , jak nam donoszą ze 
Lwowa, namiestnik hr Badeni i ks. biskup Puzyna 
w towarzystwie p. W ładysław a Łozińskiego.

Karton w naturalnej wielkości o k n a , o 14 me­
trach wysokiego, wykonał ua zamówienie minister­
stwa oświaty p. Mehoffer w Paryżu , gdzie kształci 
się pod okiem znakomitego profesora akademii Do­
nata w zawodzie artystycznym po ukończeniu stu- 
dyów uniwersyteckich i szkoły sztuk pięknych w 
Krakowie.

Kompozycya zdradza wyższe wykształcenie mło­
dego wykouawcy i przedstawia historyę budowy tej 
katedry od fundamentów aż po szczyty wież, gdzie 
grupy ówczesnych mieszczan lwowskich tłoczą się 
schodam i, aby zachwycać się stamtąd widnokrę­
giem. S hody łamane oddzielają na niższych polach 
pojedynoze grupy rzemieślników, pracującyeh przy 
budowie. Rysunek dobry, a polichromia nader uda­
na, znamionują talent wykonawczy, który zwalczyw­
szy grubość konturów, odpowiadających ramom ro 
boty szklarskiej, potrafił odtworzyć piękne kształty 
i twarze o ślicznych ry sac h , jak n. p król Kazi­
mierz Wielki, sprawiedliwość i wiedza. Karton któ­
ry się ogólnie podobał i tak w Paryżu jak w K ra­
kowie i Lwowie wywołał pochwały znawców, ma 
być umieszczony na wystawie lwowskiej. Udatnego 
zdjęcia fotograficznego tej kompozycyi dokonał p. 
Krieger w Krakowie.

n ie :
prawa głosowania dla każdej jednostki, bez różnicy 
płci, od 21 roku żyeia". Kartki te ,  opatrzone pod­
pisem. miano następnie dołączyć do petycyi, do Ra­
dy państwa wnieść się mającej. Policya w rozsze­
rzaniu tych drukowanych kartek dopatrzyła się prze 
kroczenia kolportażu, a sąd delegowany karny w 
Krakowie, wokutek doniesienia policyi, zasądził kil­
ku robotników na dotkliwe grzywny, względnie k a ­
ry aresztu, zaś p. Ignacego Daszyńskiego, redaktora 
N aprzodu, na grzywnę w kwocie 100 złr., wzglę­
dnie 20 dni aresztu.

Wczoraj trybunał apelacyjny, złożony z radców 
Stebelskiego jako przewodniczącego, W awrausza i 
adjunktów Jarosiewieza i Kulikowskiego, wskutek 
odwołania się W iktora Bryniarskiego i towarzyszy, 
uchylił wyrok pierwszej instancji jako n i e u z a ­
s a d n i o n y ,  przychylając się do wywodów obrońcy 
oskarżonych, dra Seinfelda, który wykazywał, że w 
danym wypadku brak przedmiotowej istoty przekro­
czenia § 23 ust. prasowej. Nie rozchodziło się bo­
wiem o t o , -by  owe kartki pozostały u osób, któ 
rym je wręczano, ale rozchodziło się o pozyskanie 
w tej drodze ośw iadczeni jednostki ua ogólny po 
s tu la t, a tego rodzaju zbieranie podpisów dla pety 
cyi jest dozwolone.

Ofiary Biurokracji W jednej z tutejszych szkół 
miejskich zachorowało naraz kilkunastu uczniów 
I klasy na odrę, o ezem kierownik zawiadomił bez 
zwłocznie dotyczącą władzę. Tymczasem już upły­
nęły dwa tygodnie, a klasy tej nie zamknięto, z po­
wodu czego codziennie więcej nczniów zapada na tę 
chorobę. Zwracamy na to uwagę dotyczących orga­
nów, celem zapobieżenia dalszemu szerzeniu się odry, 
która dla dzieci o .tej porze jest nader niebezpie­
czną.

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
=  Na wainem zgromadzeniu członków Biblio­

teki uczniów wydziału lekarskiego uniw. Jagiell. 
odbytem na dniu 25 z. m., w ybrano: Kuczyńca 
Wojoiecha przewodniczącym , Stankiewicza Wiktora 
zastępcą przewodniczącego, Swiątkiewicza Jana skarb 
nikiem; do wydziału w eszli: Jużyczyński Antoni 
M ałanink Józef, Latkowski Józef, Batko Józef, Pio 
trowski Tym oteusz; do komisyi kontrolującej: Szmi 
ger Jozafat, Bier Leonard, Fiirbeck L.

Sprostowanie. We wczorajszem sprawozdaniu z 
wieczorku listopadowego zaszła pomyłka, którą pro 
stujemy, donosząc, że w zastępstwie p. Kozłowskie 
go wygłosił Grudzińskiego wiersz „N a ruinach“ 
akademik p. G i n e j s k i.

Repertoar teatru krakowskiego.

JV s o b o t ę  2 grudnia: „Konfederaci Barscy" 
(część I i II). Cześć pierwsza w 2 aktach Adama 
M ickiewicza; część druga w 3 aktach Tomasza

W n i e d z i e l ę  3 grudnia: „Konfederaci Barscy 
2»S<ć i  i i i .

Imię i nazwisko. 1
m  1
00 ' c« N a
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£ ! s “ a 2 Cd cfi 03

Z listy I  do IX 8&.b35 30.835
Subw eneya krajow a (połow a) . . 25.000 —
Lwów miasto (połow a) . . . . 15.000 —
K raków miasto (połow a) . . . . 300 —
D rohobycz miasto 100 —
Berski S y l w e s t e r ................................ 200 —
H orodyski K o r n e l ............................... 250 —
Gorlice Tow. zaliczkowe . . . . 50 —
W iśniewski S ta n is ła w ......................... 250 —
Lwów Tow. strzeleckie . . . . 100 —
O bertyński Z d z i s ł a w ......................... 250 —
H r. Ju liusz T arnow ski . . . . 250 —
B ocheński F ra n c is z e k ......................... 250 —
Żydaczów Rada pow ............................. 250 —
H r. S tefan  Z a m o y s k i ......................... 250 250
W iesiołowski A d o l f ......................... 250 250
Dr. Tchórznicki A leksander . . . 250 25U
Terenkoczy W ładysław  . . . . 100 100
Dr. Szaff S z y m o n ......................... ...... 250 500
M alinowski W ładysław  . . 10 —
Ks. J. K u r m a n o w ic z ......................... 5 —
Cybulski J u l i a n ...................................... 250 —
G ródek Rada pow. (połow a) . . 150 —
Jasło  Rada pow. (połow a) . . .. 250 —
H r. S tanisław  S tadnicki . . . . 500 500

(G. d. n.)

Kierunek i moc w iatru

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm.

Telegramy „Nowej Reformy!'

IM o a o S c i  naukowe, literackie i iu ly s tp ie .

Dziak ekonomiczny.
Powiatowa Kasa Oszczędności w Krakowie.

Stan w kładek w dniu 1 listopada 1893 roku 
w ynosił: 2 ,865 .374  złr. 06 ct. W  miesiącu lis to ­
padzie złożono: 211 .448  złr. 21 ct. Razem
3 ,076 .822  złr. 27 ct.

W tym że czasie podniesiono: 153.922 złr. 92 
ct, — Stan w ładek dnia 30 listopada b. r. wy­
nosił: 2 ,922 .899  złr. 35 ct.

Pierwsza gal. fabrysa wagonow kolejowych. 
S taran iem  w łaściciela fabryki w agonów  p. L ipiń 
skiego w Sanoku udało się po d ługich trudach  
uzyskać zapew nienie, iż wozy tow arow e dla kolei 
galicyjskich zam aw iane będą w fabryce krajowej. 
D otąd wszelkie zam ów ienia rob ił zarząd kolei w 
fabrykach niem ieckich i czeskich, obecnie w ago­
ny dla Galicyi będzie w yrabiała p ierw sza fabry­
ka polska L ipińskiego w Sanoku, której św ietny 
rozwój dotychczasow y daje gw arancyę, że ta p o l­
ska fabryka stan ie na rów ni z p ierw szorzędnem i 
fabrykam i zagranicznym i.

Kolej Halicz-Ostrów. Rząd p rzed łoży ł p ro jek t 
budowy nowej linii kolejowe], która połączy ko­
lej czerniow iecką z koleją K arola Ludw ika, a 
w skutek tego połączone będą m iasta Brzeżany i 
P odhajce z siecią kolei państw ow ych bezpośre­
dnio, podczas gdy R ohatyn zostanie znacznie do 
kolei zbliżony, a z czasem  połączy się z nią bez­
pośrednio  L inia H alicz-O strów  (T arnopol) wy nie 
sie okrągło 102 k ilom etrów ; przekroczyw szy po 
tok G niłą Lipę, zw raca się w k ierunku półuo 
cnym  na dolinę N arajów , dotyka Bołszowiec, Sko- 
m oroch, Lipicy i od Podw ysokiego zw raca się 
na północny w schód. Idzie dalej w kierunku 
m iejscowości P otutory , przekraczając zło tą Lmę. 
W tern m niej więcej miejscu pow stanie w iększa 
stacya, z k tórej wyjdą dw ie o d n o g i: na północ 
do B rzeżan i na południow y w schód do Podha 
jec (7 w zględnie 23 kilom etrów  razem  30). Od 
P o tu to r pójdzie głów na linia w k ierunku  K rzy­
wego i Kozowy, dotykając miejscowości Słoboda, 
Denysów i Chodaczków, a przekroczyw szy S e­
re t dochodzi do Ostrowa, który będzie również 
stacyą k d e i lokalnej Tarnopol-K opyczyńce.

O dnoga B rzeżany-Podhajce pójdzie w schodnim  
(lew ym ) brzegiem  Złotej Lipy, dotykając miejsco 
wości Bożyków i Zastaw czyk. Budow a linii g łó ­
wnej rozpoczętą zostanie w roku przyszłym , bu­
dowa przecznicy Brzeżany P odhajce w roku 1895 
P ierw sza linia m a być ukończoną w roku 1896 
d ruga w 1897.

Koszt budow y linii głów nej obliczono na 
8 ,3 3 0 .0 0 0  ft. j 81 .746  złr. od 1 k im ) , linia do 
B rzeżan 3 8 5 .000  (55 .797  złr. od 1 kim .), linia 
do P odhajec 1 .385.000 (59 .188  od 1 klin!). Ce 
lem  rozpoczęcia budow y w staw ia rząd w budżet 
na rok 1894  pierw szą ratę  w kwocie 3 ,500 .000  
złr.

S p e s t r z e i e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dni . 1 grudnia.
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U w a g i :  Rano gruba mgła.

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego),

Wiedeń, 1 g rudn ia . Cesarz p rzy ją ł wczoraj na 
prywatnej audyencyi księcia H enryka B attenber 

skiego.
Wiedeń, 1 grudnia. Cesarzowa austryacka od­

jechała wczoraj do M i r a m a r e  i rozpocznie dziś 
p rojektow aną kilkom iesięczną podróż m orską.

Cesarz odprow adził cesarzow ą na dworzec, po­
cztem nastąpiło serdeczne pożegnanie. P rzed  dw or­
cem  zgrom adzona publiczność z zapałem  pow itała 
rarę cesarską.

Wiedeń, 1 grudn ia. W ed ług  dzisiejszej W ien. 
Ztg. cesarz zam ianow ał radcam i sądu apelacy jne­
go we Lwowie : p rokura to ra  państw a G i r  11 e ra- 
K leeborna, który już m iał ty tu ł i charak ter radcy 
sądu apelacyjnego, dalej radców  sądu krajowego 
J u n i e w i c z a  i K u n z e k a .

Wiedeń, 1 grudnia. Izba  poselska na dzisiej- 
szem  posiedzeniu przystąp iła  do szczegółowej roz­
praw y nad now elą o obronie krajowej. P rzy  p a ­
ragrafie 1 p. K 1 a i c zażądał w yłączenia okręgów  
£otaru i D ubrow nika w Dalmacyi. P . F ranciszek  

C o  r o n i n  i zaznaczył, jak pow szechną je s t w ia­
ra  w utrzym anie poko ju , mimo to nie m ożna 
uwolnić się od obowiązku w zm acniania siły zb ro j­
nej. P rzedłożenie noweli nie wynikło z po tró jne­
go przym ierza, jak  się to często tw ie rd z i; zresztą 
naw et w razie innej kom binacyi politycznej nie 
m ożnaby przystąp ić do rozbrojenia.

W dalszym  toku rozw odził się m ówca nad tern, 
że pow szechne praw o w yborcze nie jest rów no­
w ażnikiem  pow szechnego obowiązku służby woj­
skow ej; rozwój tych dw u spraw  nie odbyw a się 
rów nolegle. Rozwój obowiązku służby wojskowe; 
szed ł z dołu do góry , rozwój praw a wyborczego 
irzeciw nie z góry  ku dołowi. R ozszerzenie p ra ­
wa wyborczego przez rząd zam ierzone, m a na 
sobie piętno dem okratyczne, d latego jest dlań 

dla jego przyjaciół politycznych sym patycznem . 
Z tego powodu w ezw ał do uchw alenia noweli.

P . F  u s r n k r  a n z p rzem aw iał prz^ziw  noweli, 
bo ona nakłada na ludność now e ciężary.

W  dalszym  ciągu rozpraw y nad obroną krajo­
wą poseł K v e k v i c  kreśli zubożenie Dalm acy/ i 
w zrost em igracyi tam że. M ówca obawia się, że 
p ro jek t rządow y przyczyni się do w iększego spo­
tęgow ania w ychodźtw a.

M inister obrony krajowej W e l s e r s h e i m b  
nie podnosi zarzutów  przeciw  rezo lucyom , które 
uw zględniają ekonom iczne potrzeby.

Na .wspom niane aspiracye narodow e odpow iada 
m in ister z naciskiem , że w an n ii nie pow inna i 
nie może być m owa o żadnych  narodowościach , 
tem  m niej o polityce narodow ej. P rzedstaw iciele  
udów pow inni być zadowoleni, że arm ia jest j e ­

dnolita i w spólnie idzie jeno za wolą c e s a rz a , 
który rów ną miłością wszystkie ludy otacza. 
(  Oklaski).

M inister mówiąc o stosunkach  w D alm acyi zbi- 
ał tw ierdzenie, jakoby z pow odu ubóstw a ludno­

ści przed łużenie obowiązku służby w  obronie k ra ­
jowej miało być uciążliw em , w Dalm acyi m a się 
rzecz w ręcz przeciw nie . W  krajach bogatych, 
w których nie można się obywać bez sił robo­
czych, obowiązek służby wojskowej je s t rzeczy­
wiście uciążliwy.

W D alm acyi służba ta  je s t uciążliwą tylko dla 
tych D alm atyńców , którzy są zatrudnien i poza 
gran icam i kraju i zm uszeni są odbywać dalekie 
podróże, aby stanąć na miejscu sw ego obowiązku. 
W tej m ierze przyrzek ł m in iste r uw zględnić sto ­
sunki d a lm a ty ń sk ie ; mimo to p rosił o przyjęcie

paragrafu  1, w brzm ieniu  przez kom isje  ułożo- 
nem .

Wiedeń, I g rudn ia. P ism o Yałerland, k tóre 
niedaw no na m ocy form alnego upow ażnienia z 
najkom peten tn iejszych  sfer ośw iadczyło że wia­
dom ość o w prow adzeniu  rosyjskiej litu rg ii przy 
m szy, kazaniach kościelnych i t. p. są potw arczym  
w ym ysłem , daje dziś pogląd na rozwój dyp lom a­
tycznych stosunków  Leona X II I  z Rosyą. O dno­
szące się do tego akty obejm ow ać m ają pięć to­
mów.

Wiedeń, 1 g rudn ia . P rz y  dzisiejszem ciągnieniu 
pożyczki losowej z r. 1864 wyszły następujące serye: 
195 260  307 379 729 817 934  977 1060 
1102 1849 2049  2470  2506 2606 2623 2 9 i9  
2961 2999 3164 3307 3358 3591 3658 3795 
3906 3958. G łów na w ygrana padła ua seryę 
3958 nr. 48. 20 .000 w ygrała serya 195 nr. 20. 
10.000 ser. 195 nr. 78. Po 5000  w ygra ły : ser. 
2049  nr. 55 i ser. 2999 nr. 28 .

Budapeszt, 1 g rudn ia . W czorcjsza k o n fe ren c ja  
biskupów  ułożyła odpowiedzi na odezwę m in istra  
oświaty i w yznań co się tyczy autonom ii kościo­
ła  katolickiego, ję z y ia  w ykładow ego na wydziale 
teologicznym  w  uniw ersytecie budapeszteńsk im  i 
co się tyczy kwesty i kongruy .

N astępne posiedzenie w sobotę.
Budapeszt, 1 grudnia. Jak  donosi Budapester  

Correspondenz, p rzedłożenie projektu ustaw y o 
praw ie m ałżenskiem  w raz z uzasadnieniem  nastąpi 
na sobotniem  posiedzeniu Izby  poselskiej.

Berlin, 1 grudnia. N a wczorajszem  posiedze­
niu parlam entu  niem ieckiego w dalszym  toku 
rozpraw y finansow ej poseł Z i m m e r m a n n  ze 
s tronn ic tw a antisem ickiego w ykazyw ał, że rząd 
zaniedbuje spraw y stanu średniego  i ośw iadczył 
się przeciw  projektom  podatkowym .

N astępny  m ów ca L i e b k n e c h t  ze stronn i­
ctwa socyalno-dem okratycznego w ystąpił i rzeciw  
zw olennikom  antisem ityzm u — a zarazem  także 
przeciw  m inistrow i wojny, za co był przyw ołany 
do porządku. Ten m ów ca wykazywał, że socyal- 
na dem okracya nie ma żadnego związku z za­
m acham i na cesarza i kanclerza, że każdy za­
m ach potępia ja k  obłęd lub jak  pospolitą zbro 
dn ię .

Przeciw  wywodom  L iebknechta w ystąp ił kan­
clerz O a p r i v i  z tw ierdzeniem , że m ylnem  jest, 
co się głosi, jakouy cały naród niem iecki ośw iad­
czał się przeciw  m ilitaryzm ow i. N aród  kocha a r­
mię, ufa jej i p ragn ie  ją u trzym ać. Socyalni de­
m okraci w ychodow ali anarchizm . —  Dalej od­
w ołał się do swej przeszłorocznej m ow y przeciw  
antysem ityzm owi, której racya od tego czasu na 
nowo znalazła po tw ierdzenie, w końcu staną ł w 
obronie projektów  podatkow ych.

Z kolei p rzem aw iał po d rugi raz p. Z im m er­
m ann, aby się obronić od zarzutów  kanclerza i 
został p rzyw ołany do porządku.

W końcu p arlam en t uchw alił odesłać do ko­
m isyi g łów ne części budżetu.

Hannower, 1 grudnia. P rzyby ła tu  niem iecka 
p ara  cesarska.

Bruksela, 1-go grudnia. Książę K oburg-G otha 
p rzybył tu w odw iedziny do rodziny kiólew skiej. N a 
dw orcu pow itał go Król. '

Paryż, 1 g rudn ia . G dy usiiowania S pu llera  w 
celu u tw orzen ia now ego gabinetu  napotkały  ua 
znaczne przeszkody, p rezyden t C arnot w ezw ał 
K azim ierza P e rie ra  i ten podjął się tego zadania. 
P e rie r obejm ie w now ym  gabinecie spraw y za­
gran iczne. R aynal sp raw y  w ew nętrzne, Burdeau 
skarb, a S pu lle r spraw iedliw ość.

Paryż, 1 grudn ia. D zienniki radykalne dość 
n ieprzychylnie witają gab inet K azim ierza P e  r i  e i a, 
uważając go za m inisterstw o koncentracyi w kie­
runku  ku praw icy.

Paryż, 1 grudnia. P roku ra to r O r l e a n u  p rze­
sła ł dziennikom  kom unikat, w którym  donosi, że 
zr spraw ozdań  w ładz adm in istracy jnych  w O r­
leanie zdaje się w ypływać, rż przesy łk i adreso­
w ane do niem ieckiego cesarza i do Capriviego 
nadane były na poczcie orleańskiej.

P c ry ż , 1 g rudn ia. S łychać na pew ne, że K a­
zim ierz P e r ie r  dzisiaj utw orzy nowy gabinet, 
w którego skład w e jd ą : R aynal, B urdeau , Spul- 
ler, D ubost, gen . M ercier, Loffon, Loubet, K erje 
gu, D elcasse i Jo u n a rt.

Paryż, 1 grudn ia. Soleil donosi z B u r g a s ,  
że uwięziono tam dw óch N iem ców , podejrzanych 
o należenie do anarchistów .

Rouen, 1 grudnia. N a  dw orcu kolejowym  w 
O i s s e l  ukradziono dw a worki pocztowe z za 
w artością 300 .000  franków .

Rzym, 1-go grudn ia. P odan ie  o m orotoryum  
w niesione przez bank Crediło M obiliare, nie o- 
k reśla  czasokresu o d w ło k i; praw dopodobnie cho­

dzi o 6-m iesięczną odwłokę. N ie u lega w ątpliw o­
ści, że sąd żądanego m orotoryum  udzieli. Credito 
M obiliare  do takiego żądania zm uszony b y ł przez 
wycofanie 5 0 — 60 m ilionów  z rachunku bieżące­
go, co m iało miejsce od końca w rześnie do wczo­
raj, g łów nie zaś p rzy  końcu października i w d. 
1 listopada.

Zapew niają, że bilans banku jest tak p o m y śl­
ny, iż naw et p rzy  likwidacyi żądania tych, k tó ­
rzy włożyli kapitały na rachunek  bieżący, będą 
w pełn i zaspokojone, a w razie likw idacyi m a­
ją tk u  insty tu tu  aż do w artości szacunkow ej, akcyo-

w rót.
Rzym, 1 grudnia. M ateryalne stra ty  spow odo­

w ane w ypadkiem  kolejowym w L i m i t o oszaco­
wano na trzy  m iliony. Zabitych osób je s t 32 do 
43, dotąd je d n ak  wydobyto trupów  dopiero 22. 
Ruch kolejowy na linii T reviglio-M edyolan pod­
ję ty  na nowo.

Londyn, 1 grudnia. Agence H avas donosi z R io  
G r a n d ę  o w ielkim  zwycięstw ie rokoszan b ra ­
zylijskich pod B a g  e. G enera ł I  s i d o r  o i cały 
sztab generalny  w ojska rządow ego dostał się do 
niewoli. W ielu żołnierzy padło  na polu walki.

Konstantynopol, 1 g rudn ia . D w udziestocztero­
godzinną kw aran tanę na tow ary przybyw ające z 
austro-w ęgiersk ich  portów  adryatyckich  z n i e ­
s i o n o .

Melilla, 1 g ru d n  a. M arszałek M artinez C a m -  
p o  s obsadził bez oporu pozycję  S i d i A g u a -  
r  i c h  i rozpoczął akcyę obronną. — M artinez 
Gampos rozm ów ił się z pełnom ocnikiem  su łtana  
m arokańskiego A r a a f e m ,  k tóry  zapew nił go, 
że H iszpanie nie będą zaczepieni.

Buenos Aires, 1 grudn ia. S enat uchw alił zn i­
żyć cło od nafty.

Monteyideo, 1 grudnia. Krąży tu n iestw ierdzo- 
na jeszcze pogłoska o zam ordow aniu P  e i i  o t  a.

naryusze otrzym ają 2/s włożonego kapitału  napo-

Kursa ttispficzne na giełdzie wiedeńskiej.

dm a 1 g rudn ia  1893 r.

Zjednoczony d łu g  w pap ierach  . . .
Z jednoczony d łu g  w sreb rze  . .
A ustryacka ren ta  z ł o t a .........................

% austryacka re n ta  (m arcow a) . 
4%  w ęgierska ren ta  złota . . . .
4  % w ęgierska ren ta  k o ro n . . . . ,
A kcye banku austro-w ęgierskiego .
A kcye k r e d y t o w e .....................................
L o n d y n ......................... . . .
B anknoty  banku  n iem iec za 100 m 
20  m arek . . . . . . .
20-to franków ki za sztukę . . . 
A kcye w łoskie
Dukamy austryackie . . . .

Wiedeń 1 g rudn ia . B uble 131 25 
1 8 1 0  —  19-75. S p iry tus 15 90  — 
P^zpnica 7 65. Owies 6 91

K u i iw  wal. 
auetr

złr. et.

97 60
97 25

117 75...
96 50

116 25
94 15

1004 —
3^1 75
124 55

61 2 7 7 ,
12 28

9 95
43 —=

5 88
Cena nafty 
. Żyto 6 44.

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s n y k *  

Wydawes,: Dr, Lesław Borońskt.

Rubryka „Nadesłani “ nie pocnodzl od Rodak- 
cyi, która też żadnej edpowledzlrinońci za alą 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

1248 stron dnlku I około 500 ilustracji!
za w iera  św ieżo  w yszły C e n n i k  S k ład u  farb  i 
m a te ry a łó w  c h e m ic z n y c h , n a rz ęd z i c h iru rg ic z ­
nych, n o w o ś c i  dek o racy jn y ch , to a le to w y ch  i 

s p o r t o w y c h

Romana Drobnera w Krakowie.
R o zsy łk a  za  p o d a n ie m  a d re su  gratis i franco. 

2754 6 12

50.000 złr. jest g łów ną w ygraną w iel­
kiej In sb ruck ie j 50 - cen to ­

wej lo teryi. —  Zw racam y uw agę naszych czytel­
ników na ciągnienie, które odbędzie się 6 g ru ­
dnia 1893 r.

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani- 

sne i monety, k u p u j e
i sp r z e d a je  pod najko-
rzystniejszemi warunkami

KANTOR WYMIANY
l ilii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Gkćway L 30. Zlecenia
z prowinc}Ti uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczen ia p r O W iz y L

K r a k ó w , d n ia  1 1 2 .
(Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierowe......................... za 100 rubli
Morki niemieckie . . .  za 100 mar.
20-to frankówka z ło ta ....................................
6% Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
41/,%  Pożyczka krajowa ralio. za złr. 100 
4°/0 Obligacja poż. kraj. z r. 1891 . . .
4“/„ Obligacya poż kraj. kor. z r. 1893. .
4°/0 galicyjski fundusz propinacyjny . , .
41/»°/p Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100
5% Obligi komunalne Banku kraj. II. Em. 
4‘>/o Liatj zastawne Tow. kred. ziem.

131 -  
60 80 

9 8 j 
103 -
10U _
96 -
95 60
96 80 

10C — 
102  —

*7o 
*7.7. : 
57.
5% , 
*7\%  
57.
476

U. Em.

Banku hip. z prem. 10°/o 
.  „ zwr. za 4C lat

„ Król, Pol. za rubli 100
likwidae. „ „ „ „ 100

L w ó w , d n i a  3 0 /1 1 .
Kolei galieyj. Karola Ludwika po 200 złr. 
Kolei lwowsko.-czerniow..-jas. po 200 złr. 
Akcye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
Banku kredytowego galicyjskiego po 200 złr. 
5°/. Listy zast. Banku hipot. gal. zą złr. 100 
41/,°/0 listy zast. Banku kraj. za złr. 100 
47«7« " n Tow. kred. ziem. za złr. 100
47. * „ „ „ okr. 56 złr. 100

płacą żądają

132
61

9

Ł8 -  
99 75 

109 30 
100 50 
99 75 
»9 -  
95 -

'I.
%

47.7. . . . .
47o Pożyczka krajowa z r. 1891 . 
4°/0 Pożyczka koronowa z r. 1893 
Losy miasta K rakow a.....................

100
97

80

9/
100
.Oz

99
100
110
101
100
100
96 50

215 -  
260 -
:J80 —

100 70 
100 50 
100 -  

J9 80

218
263
290
215
101
101
100
100 50

galicyjski fundusz propinacyjny . . 
Oblig. komun. Banku kraj. II em. .

W li d e f i , d n ia  3 0 /1 1 .
Ob11 gI d ł u g u  p a ń s t w u

(bez bieżącego kuponu).
Renta austr. papierowa za złr.

„ „ srebrna . za złr.
,  „ złota . . .  za złr.

renta waluty koron. 200 kor. . .
Losy z r. 1854 na 250 złr. . za

„ z r. 1860 na 500 złr. . za
„ z r. 1860 na 100 złr. . za
„ z r. 1864 bez °/0 całe . za

Karola Ludwika . . .  na 210 złr. 8

57.
57.
47.
4%
47o
"7.
57.

Obłlgaoye korony węgierskiej.
4% Węg. renta waluty koron. 200 kor.

Obligaoye ludennlzaoyjne.
4% galicyjski fundusz propinacyjny . 
Galicyjska pożyczka krajowa z roku 1889 
4°/0 Gal. pożyczka krajowa z r. 1891 . 
47. Galicyjska pożyczka koron, z r. 1893 
4°/p Oblig. indem. Węgier . za 100 złr.

płacą ząaają
96 60 97 30

102 25 — —

99 80 100 50
96 80 96 50
96 — 96 70
25 27

97 55 97 76
97 40 97 60

117 05 il7 85
96 35 96 56

144 50 145 50
144 76 145 25
160 50 161 —

197 60 198 50
216 25 217 26

94 30 94 50
148 — 148 5
142 — 142 50

96 36 97 36
100 — 100 50
95 40 96 —

95 75 V C".
94 60 95jj6u

Llaty zastawać.
3°/o BoŁ“TMJrfcdit allg- 8st. z pr. za złr. 100 
4°/0 Gal. Tow. kred. ziem. okr. za kor. 200 
47>7o Bank krajowy galicyjski za złr. 100 
5°/0 Bank kraj. oblig. komunalne za złr lOu 
4°/, Banku austro-węg. 40*/, lei. za złr. 100 
47o Banku austro-węg. 50 let. za złr. 100 
4°/, Banku hip. węg. z premią za « r . 100

L a s y .
Budapesteń. losy Bazylika na 5 złr. w. a. 
Kredytów^ austr. . . . na 100 złr. w a.
K rakow skie......................... na
Czerwonego Krzyża austr. na 
Ozerw. Krzyża węgierskie na
R u d o l fa .............................. na
Stanisławowskie . . .  na

20 złr. w. a 
10 złr w. a. 
5 Ui. w. a. 

10 złr. w. a. 
20 złr. w. a.

Octttni*
dywid.

8-—
7-—

14-50
2 0 -

2 5 -
1 3 -  
42-40 
1450

4 — 
i 29 25
1 4 -

Akuye bankowe I kolejowe.
Anglobank.....................
Bankrerein Wiener . .
Kred. dla handlu i przem 
Kreditbank węg allgem. 
Galie. Bank lupo.eczny 
Laenderbank . . . .  
Austro-węgiersk .
Unionbank.....................
Kolej arc. Albrechta 
Ferdynanda Półntena . 
Lwowsko-Czerniowiecki

na 200 złr. 
na 100 złr. 

. na 160 złr. 
na 200 złr. 
na 20 U złr. 
na 200 złr. 
na 600 złr. 
na 100 złr 

na 2uC zli. 
na 1050 złr, 

na 200 złr

plącą

114 60
98 25 

100 45 
102 25
99 9Ł 
99 90

128 60

115 20 
98 50 

100 75 
,02 60 
100 70 
100 70 
130 -

10 50 
197 
26 50 
18 40 
13 40 
24 -  
49 —

152 25 
124 -  
342 £0 
417 00 
380 
2 2 40 
997 
254 25 

96 -  
2880- 
269 -

lądam

11 -  

198 — 
27 -  
18 70 
14 — 
24 50

154 -  
125 —
j43 50 
418 50 
387 -  
263 — 
999 — 
254 75 

96 -  
2 8 8 5 - 
260 -

Doa bubo&y i kuter
K rg k iw i ESjracfe ^

H O C f H S T I M A  k u ? a -*  w a m k u d  k n j t w *  i n g n n i e r a r  p t p i a r y  i k c y i

A — E e

Ulty ZlStKWMi. lity, ■■■•ty. wyaiti ‘i  tomJć* kapeay, wylóMwama papitry. — ZlMniaJi *r#w)aaj i
itSnriatsaU «łar. * 't«nł fes delDsuda prawisyi.
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Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek, poleca na obecną porę szlafrok męskie lekkie i ciepłe, oraz buciki i pantofelki pokojowe
Nr. 276. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 2 Grudnia 1893.

Podziękowanie.
Wielmożny Pan Górny-Pilarski.

Proszą przysłai? mi jeszcze 2 Maj/,ki wody ks. 
Kneippa za zaliczka i olejku. S ku tek  tej wody 

jest w idoczny i każd. mu mogą ja poleci*. Jestem  
więo Panom  bar izo wdzięczny.

U . Świstak,
c. k. ekspedytor poczty w P ereh ińsku .

Przeciw wypadaniu włosów i łysinie!

WODA i OLEJEK Ks. KNEIPPA.
Flaszka wody 1 korona. —  Olejku sałatowego 80 groszy. 273jfc/> O

J e d y n y  s k ł a d  i  w y ł ą c z n y  w y r ó b

w pierwszej najtańsze] drogueryi
J. Górnego i T. Pilarskiego

Lwów, Hotel Georga.

W ino węgierskie
garniec 4

4
4

litry

I  Warszawska Pracownia Gorsetów
„ i  la S iróne“ asis

agentów i agentek.) T n k a y s k l e  s z l a c h e t n e ...............................1
n a f t a T I  poleca X J O m  ł l S i U d l O W y  pod firmą

p ow ieść  w spółczesna  
przez S H W B R A . ,  

wyszła w  trzech tomach i sprzedaje się 
w e wszystkich księgarniach po 3 złr.
90 cnt. Zam ówienia z prowincyi usku­
teczniają się także i za zaliczeniem po-  

cztowem. 3700 V 0
S k ład  g U w n y  a

S. LEW ENTAl A wydawcy w Warszawie.
N o w y - S w i a t . N r .  41.

z ł r .
z ł r .
z ł r .

3  
3  
5

2786 1 6

Antoni Susk i, k ra  ko u.
Najnowsze wydawnictwa nakładowe i komisowe 

KSIĘGARNI 
Spółki Wydawniczej Polskiej

w  K r a k o w i e ,  B j n e k ,  P a ł a e  S p i s k i .
ŁanskajaN. M i« > o n a ijz t f iw i^ -

Przygotowuję
do wszelkich egzam inów  w  zakrosh  
szkół średnich (także wojskowych „In- 
teligenz-Priifung“) Większą część u m ó­
w ionego honoraryum tracę w razie n ie­

pom yślnego rezultatu. 2777 
Adres : „An. 5 ‘ poste restante K ra k ó w .

Paweł Popiel. P i s m a .  Wy Jon ie  zbio
rowe, dokonane s ta ran iem  rodziny. 2 wielkie 
tomv w 8ee. Cena z ła . 1.50.

X. Waleryana Kalinki D z i e ł a  -
tom IV. (P ism a  po mniejsze, tom 11) zawiera  n 
376 stronabh 30 p rac  znnkomitggo autora, tre 
śpi przifważnie h istor .wzn o C e n a  z ła . l.NO 
oprawni w płótno z ła . 2.10.

Cena W|ti tomów P ism  fioinniwszyłh zła. 
3.00 w oprawie, z ła . 4.HO.

Brzeziński Józef Dr., Prof. Uniw. O  k o n k o r  
d a t a c n  S t o l i c y  A p o s t o l s k i e j  /. Po
sk . w XVI wieku. ŚoGstr . 30. tiona 1 0  c .

Morawski Kazimierz Prof. Dr. Dwa 
cesarze rzym scy: Lybmyusz
H udry  n. Z 2 portretami, w Soe. I tr .  148. — 
i ona 1 z ła .

Górski Konstanty, pułkow nik  piechoty,  przedtem 
kapitan  kwatttnnistrzowstwa generalnego. I l i  
storya  piechoty po lsk ie j na podsta 
wie nowo odnalezionych a nieużytkowanycl
jeiz*ze żrmtcł. w 8ce, str. 5 7 1 .  P ena  2 z ła  
00 t ut.

Leopold Szumski. W sp om n ien ia  o 2  pn ł' 
ku u łan ó w  w o jska  po lsk iego . Wy
dani w y tw orne ,  Ozdobiono 4  chromolitografia 
mi. wykonanemi miMIu ry sn n k ń\\ JuH um a Kos 
saka. W 8ce. str. 167. Cena 2 z ła .

Tarnowski Stanisław. Słudya do 
historyi literatury polskiej 
Wiek X IX . — Zygmunt Kra-
S i Ó S k i .  W Sec, str . (595. w ydanie  nader  
iizdobne. z 4 heliograwiirami. Cena 3 z ła . 
w płiieiennej oprawie z ła . 3.NO w bogatszej 
wprawie z ła . 4.50.

Gostomski Walery. Art ) dzieło poe 
zvi polsk., Mickiewicza „Pan  
Tadeusz", studyum krytyczne
( T r e ś ć : P rzedmowa. — Geneza poematu.  — 
P rzedm io t  i kompozyeya.  -  Obyczaje i s to ­
sunk i  ż y i a .  — Typy  i charaktery .  —  Obrazy 
przyrody, —  Pndm iotowa s t ron*  poematu. — 
Styl — Znaczenie i wpływ  Pana  Tadeusza.)  
W 8ee. str. 26(i. P ena  2  z ł a . ,  opr. w płó tno  
z ła . 2o50.

Rydel Lucyan. A a  otw are ie  teatru, sceny 
wierszem. w Seo, str. 2!). Cena 30 cnt.

Cena 50 ent.

STANISŁAW A JEZKA
Kraków, ul. M ikołajska, L. 7,

Filia zakładu ogrodniczego ogro­
du strzeleckiego,

poleca codzicil Świeże e o ź d z i k i l Windakiewicz Stanis ław Dr. T e a tr  W ła tły -
r . .  .  .  s ław a  I V .  (1633 — 164S). W 8ce. str . 66.
i r o z e ,  k w i a t y  w a z o n o w e ,  
b u k i e t y  i w  i i  l i c e  z kwia 
tów świeżych, suszonych i sztu 
cznych, p o  c e n a c l i  n a d e r  

p r z y  s t ę p  n  y  c l i . sous 4 o 
W i e t i e e  z  b i l e t ó w  przyjmu­

je się do układania.

L i c y t a c y a .

Bobowski Mikołaj. Polskie pie­
śni katolickie od najdawniejszych cza­
sów do końra  XVI. w ie k u ,  z 6 tablicami po­
równawczymi. P ra c a  odznaczona nagroda Vka- 
demii Umiejętności. W  8ął>. str. | 7 ó .  C«jna 
zta. 3.50.

Grabowieckiego Sebastyana R ym y tliiclio-
w n e  (1590). w y d a ł  D r. J . Korzeniowski. 
( Poezye jednego  z najznam ien itszych  poetów 
naszytli  XVI. wieku — dotąd zupełnie  ogóło­
wi nieznane', . W 8-tw. str , 1,6 i 167. (> n »  90 et.

W  d n i u  t t  g r u d n i a  1 8 9 3  r .  
s p r z e d a n ą  z o s t a n i e .  wskutek u- 
chwały c. k. Sądu  krajowego w Kra­
kowie z dnia 30 czerwca 1803 roku, 
L. 14 .042) n i ż e j  c e n y  s z a c u n k u  
w  e j  realność pod L. 3, przy 
ulicy W ęgłowej w Krakowie położona,  
m ałżonków  Kossków własna.

Gena szacunkowa w ynosi 34 .000  złr.
Warunki hcytącyjne przejrzeć możriu 

w registraturze c. k. Sądu krajowego  
w Krakowie. '2758 3 3

| Łubieński Bernard 0. Ż y w o t  b ł o ­
g o s ł a w .  B r a t a  G e r a r d a
M;ijelhi ze Zgrom adzenia  DO. Redemptorystów. 
W 8-cy. str . 428. Cena z łr . 1-20.

t e j  R o S J '1 •  Powieść- ze współczesnego 
ż y c i a  w „Zachodnim  kraju".  W 8»r. str. 223 
Cena z ła . 1*50, ozdobnie oprawni' z ła . 2. 
T łó tn ac zen iB j ły n n o j  powieści BOI>rusitieli“ , w 
której autorka, jakkolwiek I łS y a n k a ,  p rzed­
s taw ia  /. f j e l k  i bezstronnością w /b a rw n y c h  a 
losadnyeli oląrazaeh, s tan  napływowego społe­

czeństwa e/.ynowników rosyjskimi, jak  n ie­
mniej wszystkie krzywdy i nieftole g w ałto ­
wnie wypieranej i poniewieranej narodowości 
polskiej i religii  katolickiej.

Kokiem  a  p raw d a , powieść /, osta tn ich  cza­
sów. W ydanio d rug ie  p izojrzane i poprawione. 
Su, str. 226. ( 'c na  1 z ła .

A. M. L. O b raz k i z życia. Dziwactwo lej 
su — Marzenie i rzeczywistość.  — Sztuka 
czy miłość. — Miodowa sielanka. — Alboż 
j a  wiem? — Kosztem ży ia. P rzeznaczenie.  — 
N iepńerny  Tomasz. — Skora do buntu. -— Bóg 
zapłuc! — Bez miłości.  — W a r t  p a l a "  Paca. 
u Pac pałasa .  Szereg 12 nowel znakomitej  a u ­
torki. wydanie wytworno, str. 288. l.'«na 2 
zła ., oprawne ozdobnie z ła  2*50.

Zagórski Włodzimierz (Ghochlikj.
N o w e l e .  ś e ry a  I. ( W e n u s .w  p o d ró ż y .—
\VÓ’ śnie i na  jawie. — J a k  w-bajce. — XViI- 
bit. — .Moja przygoda. — Homo novus. — 
Ołhnieniro ; W 8ce. str. 159. ( i-na z ła . 1*40. 
ozdobnie O p r a w n e  z ła . 1*N0.

Wybranowski Aleksander. I ław u e  dz ie je  — 
w sp om n ien ia  nb ieg ły t l. la l. (Dawne 
rody, lasy, d rogi  i zajazdy. — W ychowanie  na 
dworach. — P a n n y  respektowe, rezydenci  i ro- 
zed en tk i .  —  .lak się bawiono i kochano. — 
Dawne figle. — W pływ  dworu n a  chaty .  — 
Stosunek . .Pana" do poddanych. — W dzięcz­
ność włościan. — W y p raw a  młodzieży l111 szkół. 
—  44 iarnsy napoleońscy z wojny narodowej 
1830 r. W 8oe, str. 144, Cena z ła . 1*80, 
ozdobnifgopiL;\wione z ła . 2*10.

L. 3264. 2P05 2 3

go

Konkurs.•

W myśl ustawy z dnia 2 lute- 
1 8 9 i 1. 17 dz. ust. i rozp. kraj. 

ogłaszamy konkurs na dwie pe- 
sady  lekarzy okręgowych w 
tutejszym powiecie, a to je 
dnego dla okręgu sanitarnego  
w Rożniatowie, a drugiego dl; 
okręgu sanitarnego w Weł- 
dzirzu, które to okręgi sanitarne 
niezwłocznie utworzone być mają

Ukręg w Rożniatowie obei 
mować bodzie 15 gmin z ludności;c O
20.981 na obśzarze 541 kim. kw. 
z siedziba lekarza okręgowegoO ąO O
Rożniatowie, gdżie jast apteka pu 
bliczna.

Okręg w Wetdzirzu obejmo­
wać będzie 18 gmin o ludności 
]5 .857 , obszaru 935.35 kim. kw. 
z siedzibą lekarza okręgowego w 
Wełdzirzu, gdzie niema apteki pu­
blicznej i dlatego lekarz okręgowy 
będzie miał obowiązek utrzymywa­
nia apteki domowej.

Pensya roczna każdego z tyci 
lekarzy okręgowych wynosić bodzie 
700 złr. w. a., ryczałt zaś na po 
ilróże służbowe 400 złr. w. a 
rocznie.

N<i razie nadane będą te posa­
dy tymczasowo na jeden rek. po 
upływie która®? nastąpi stabiliza-

w

prof. I niworsyt. w Montpell ier.

ekonomii spolc-
Gide Karol,

Z a s a d y
C i C I l ł * ! ,  z 3 w ydan ia  o ry g in a łu  f rancusk ie ­
go przełożone poi I k ie runk iem  rod akcyjnym 
Pl-of. l i r a  J. I  .C O ;  St>. s(Bi 5 1 J. w t rw a­
łej uprawie płócien Cena złu . 4*50.______

Milewski Józef Dr., Prof.  leniw. R e fo rm a  
•itoeyallta w A n g lii. Odczyt i.l iany we 
Lwowie ilnia 28! kw ietn ia  1863 r. W 8ce,  str 
32. Cena 30 et.

Ąjdukiewicz Kazimierz, inżynier ,  prof. insty tu tu  
rolniczego l ln jw .  Jag ie l l .  O siew n ihaeli. 
Str  42. z 6 tab l icam i ryc in .  Cena złu. 1*30.

S a d t o  polecamy :
XX . tom (now)) Pism  Henry­

ka Sienkiewicza. (W y ro k  Zeusa .—
Z wrażeń włoskich —  O rgan is ta  /. P o n ik ły .— 
1 żrćnlla. — Lux in tenebr is  lututL — Budź 
błogosławiona. — Pójdźmy za N i m ! )  W 8ce, 
str. 212. Cena 2 zła., w ozdobnej oprawie 
z ła . 2.00.

Na Gwiazdkę w i e l k i  w y ­
b ó r  (1 z  i  c  i

językach : p i lsk im ,  francusk im , n iemieckim i 
in^itdskim —  zarówno dla  osób dorosłych , 

jak  <11,i dziatw y i m łodzieży , od najskro­
mniejszych i najtańszych,  aż dn na jw ykw in tn ie j ­

szych w ydań. 27 (.I0 2 6

-  W APTEKA pod „KORONĄ1* 
t JÓ ZEFA  T RA 1 CZY < N KI ER <» g
J nad zarzadem Józefa SluczkowsKiBeo. mae. farm.. £
s

pod zarządem Józefa Sieczkowskiego, mag. farm., 
p w Krakowie, Rynek główny, L. 22, vis-a-vis Ratusza,

poleca

 ̂środki lekarskie i toaletowe krajowe i zagranicznej
Przyrządy i opatrunki chirurgiczne, 

Wody mineralne zawsze świeże, Krowiankę zagraniczną,

Vieux Champagne
I C *  N o n  p l u a  u l t r a  ' N g
z gwaraneyu znakomity eh własności, aro- 
maty--zny i wzmacniający  żołądek, wysyłam 

pocztą na  p ró bę
1 lifezułkę 4 li t ry  zuwii-r. za złr . 5"40 | 
l koszyk z 3 flaszkami po trzy

czwarte l i t ra  za . . . złr. 5-40 I
za zap la ta  po otrzynianiu  towaru (n ie ­
znanym  za zaliczką poc/.tówą) wolny od | 
c ła  i o p ł . fn ie  -io wsy.ystkicli miujseowo- 
śei Austro-\ \  fg ie r  1641 l j  26

tt. ttaitl
O A F O D I S T R I A

•ii -i nadto wyroby własne, jak : w iu o  ch inow e , p epsyn o m e , rn m b a rb n ro w e , g  
R P y ro fo a fo ra n  ż e la za  i sody (Ł e r a a ) , P u d e r  w yburnej jak oS c i 1 I  
w n ieszk od liw y .

' 5  -  ■ ■ - .............................................        ■ ĘPomad; do barwienia włosów, Kremy i inne środki lekarskie
C en n ik i i  b ro szu rk i d a rm o .

toaletowe. «
243 41 &4 K

Kamienica dwupiętrowa
w srodiniesuiu. iblbrze się rentująóu. posiiiidująca 
5 ^kb-p-iw. st do sp rzed an ia . 2 7 8 8 -2  5 

Wiadomość w A dm in is t r . i -v i  „N . Reformy**.

j l a j a t e i i
7 kim. od Kratowa, obszaru 200 
rnurgów wraz z inwentarzem ży- 
xvjm i martw vm do sprzedania.

WiailornoM'-: A. Turzański, 
Kraków, Hotel Krakowski. 

Pośrednictwo wykluc«one.
2759 4 6

Gospodarzom wiejskim 
i właścicielom majątków

którzy  z d a le k a  i głębiej  położonych dolin  m uszą  sp ro w ad za ć  
wodę d l a  sw ych dworów 

w y sy ła  n a  żądan ie  A M 5 T .  ,  p ie rw sza  m o­
ra w sk a  fa b ry k a  w odociągów , pom p, 

w iatrak ow ych  m otordw , k lozetów  i k ą p ie ­
low ych  u rządzeń , 378 41 60

w H ran icach  (M ahr.  W eissk irchen)  darm o i op ła tn ie  kosz to­
rysy  n a  u rządzen ie  sam odzie ln ych  wodociągów .

ESEAlCYE

Poszukuję rzet. zastępców.

do na tychm ias tow ego  n iezawo 
dnego w y r a b i a n i a  wszelkich 
sp iry tuozów, w ybornych  likie- 
rów st łowych i sp eeya li-  

tetów d s ta rcza m  we w sp an ia ły m  ga tunku
Opróoz tego po lecam  e a e a c y o  o o t o w e  

80%, chem icznie  ozyste, do w y rab ian ia  sm auznego  i m ocnego 
octu winnego, o raz  także zw ykłego  octu.

Recepty  i p lakaty  dopakow ują  się bezp ła tn ie .
Z a  najlepszy  sku tek  ręczę.

C enniki  w ysy ła m  op ła tn ie .  2 2 . 4  13 50

Karol Filip Pollak,
fabryka specyalności esencyj w  P r a d z e .

cya, jeżeli kandydat wymogom 
ifużbowym odpowie.

Zapraszamy zatem panów dokto­
rów medycyny, z praktyką naj­
mniej dwuletnią w zaxvodzie lekar 
skim. mających chęć objęcia jedne 
z tych posad, ażeby podania kom 
Retencyjne należycie udokumento­
wane, wedle wymogów § 7 usta 
wy z dnia 2 lutego 1891. E. 17, 
dz. ust. i rozp. kraj. i rozporzą­
dzenia wykonawczego, z dnia 34 
grudnia 189 L L. 82 dz. ust. i rozp 
kraj., wnieśli n a j d a l e j  d o  d n i a  
25 g r u d  u f a  1 8 0 3  do kance- 
laryi podpisanego Wydziału powia­
towego, w których to podaniach 
należy wyraźnie' oświadczyć, czy 
kandydat kompetuje o którąkolwiek 
z tych dwóch posad, czy też tyl­
ko o jednę z nich.
W ydział Rady powiatowej.

Dolina, dnia 23 listopada 1893.

Epilepsyę
leczy się gruntow nie. T y­
siące dowodów cudownego 
184 tego w yniku. 46 50

W yczerpujących wiado­
mości udziela za przysła­
niem m arki na odpowiedź:

„ O ff ic e  S a n i t a s “  
Paris, 30, Faubourg 

Montmartre.
'■*

P o szuku ją  um ieszczenia  w  G a l i c y i  :

i N T a u c z y c l e l K l
rozm aitym  stopniem w y k s z ta łc e n ia , pomiędzy 

um vm i : 2771 2 2

Nauczycielka, Niemka,
k a jn l iczk a ,  /, p a te n te m ,  doskonała w muzyce i 
bieg ła  w franeusk iem  i angie lskiem.

Nauczycielka, Polka,
patentem, w ś redn im  winku, doskonała w mu­

zyce, franeuskiem, niemieckiem i b iegła  w angiels .

B .  K o c z o r o w s k i
w Poznaniu, Biuro rekomendacyjne.

' K a n a r k i  •'ercyńskie, do-  
lAClIICtl l \ I  Drze śp iew ają­
co, św ieżo  nadeszły  i są w y­
staw ione na sprzedaż w hote­
lu Polskim, w pokoju Nr. 14.

R airo l N andern iann
2724 6 6 z gó r  hercynskieh .

Sprzedaż  tylko do p o n ie d z ia łk u  wieczór 
d n ia  4 g r u d n ia  b. r.

Doniesiecie
na porę jesienną i  zimową! 

Filia Wiedeńskiej Fabryki

i D r 1
Heilmana Kohna i Synów

iv  K r a k o w i e ,  u l i c a  G r o d z k a ,  L .  9 ,  I  p i ę t r o ,
poleca doborowy zapas najmodniejszych ubiorów męskich i dzie­
cinnych w łasnego  wyrobu z najlepszych materyałów krajoxvych i za­

granicznych po cenach fabrycznych.
W ob ec  rozgałęzionego  interesu naszego i sprowadzania  materyału  

w większych ilościach ś m id o  twierdzić możemy, że żadna z istniejących  
firm nie jest w  stanie z cenami naszemi konkurował’, o czem  Szan ow n a I 
Publiczność przekonać się zechce. W składzie naszym znajdują się :

Paletoty zimowe, mężykowy. Chesterfildy, haweloki, szlafroki, 
ubrania marynarkowe, żakietowe, salonowe i frakowe, kożu­
szki, bundy do podróży, kamizelki jedwabne, spodnie, oraz 

ubiory dla chłopczyków od 3 lat. i
O  Aby uniknąć pomyłek uprasza się o zapamiętanie ulicy i nunic- I

8ru domu, w którym illia się znajduje.
676 69 U Z uszanowaniem

O Heilman Eohn i Synowie
Krakuw, ul. Grodzka, 9, I piętro.

f i l i o  n o o o  * w  K r »h o w lc , m. Grodzka, L. w T a rn o w ie , R ze -  
r  l l lc  I la o A u  . lizowie, J a ro s ła w iu , F rzem yA a , L w o w ie , N ian i-  
s law o w ie , C zern iow cach , R ie lsk n , O p aw ie  i Now ym  Sączu.

Majątek ziemski
obszaru 443 m org i,  w  dobrej glelęfę, 
położony w zachodniej Galicji, w p ię­
knej okolicy, tuz przy gościńcu, baczą­
cym dwa miasta o b w od ow e,  4  kilome­
try od stacj i  kolejowej oddalony, z" w y­
godnym  dom em  m ieszk a ln ym , wśród  
dużego, m alowniczo położon ego  parku 
i budynkami gospodarskierni, z wolnej 
2707 reki do sprzedania. 5 5 

Bliższa w iad om ość  w  biurze D ra  
Stanisława Tomika, adwokata 
w  Krakow ie, Floryańska, 35.

D o  s p r z e d a n i a

Kamienica 3-piijtrowa
śródmieściu, przynosząca 8 % ,  pod  

korzystnemi warunkami.
Bliższa w iad om ość  przy ulicy P o ­

selskiej, I i .  15. 2773 3 16

Starszy, rutynowany
magister farmacyi
poszukuje miejsca od Nłowego R oku  
(1891 roku). W ia d o m o ś ć : „Dro- 
guerya pod „Opatrznością Bo- 

ską“, Kołom yja. 2689 7 20

Osoltistc po rozu m ien ie  się

ttnycn Służbodawcńw n sługami
nastąpić  może każdej n ie d z ie lę  od godz. 9 rano 
]io 3 popołudniu  w R in rze  Ńw idersk iego  
w T a rn ow ie .

Praktykant
zamiejscowy, z ukońcyoną II klasą 
gimnazyalną lub realną, znajdzie um ie­

szczenie w handlu 2718 4 o

Edwarna Fuchsa w Krakowie.

Obiady po 3 korony, kolacye po l'/2 korony. — Bulion  
dziczyzny własnego wyrobu kilo IO koron. P iw o pilzneńskie mar­

ła B . B . 2464 24 30 Z poważaniem  F. Turliński.

W restauracyl Maryi Sianowskiej
u lic a  G ro d z k a |  L . 50, są do  sp rze ­

d a n ia  w dobrym s tan ie  2763 3 8

2 nowe b i la rd y
"z pierwszorzędnej  znanej fabryk i .

Figi, Daktyle, Orzechy, Malagę, Pru- 
nelki, Rodzenki, Migdały, Marony 
włoskie, Ementhaler, hoęuefort, 
Eidamer, Bryndzę liptawską, Bik- 

k lingi, szproty 209711 o
świeże i w doborowych g a tu n k a c h  o t rzy m ał  i 

po um iarkow anych  conaeh polera- handel

Jana Janigi w Krakowie.

J A M  1 H M A T O W IC K 5

i
poleca

i
odszczególn orb 10 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.

Amandina osuw a p lam y  p ow s ta łe  z soków cukrow ych , bia łka ,  lodów i t. p , flakon 25 ot.
A.seina w yciąga  p la m y  t łus t6  z m ateryj  j e lw a b n y c h  kolorowych, 25 et.
Acetina niszczy p lam y a l k a l h z u e  i moczowe flakonik 25 et,
Benzolina w yw abia  plamy t łus te  i potowe, maziowe i pokost  we, flakonik m ały  20 et., ca ły  30 ot
B ia zy lin t  P ra n e  w hrazylinie  m ate rye  c z a rn e ,  wypłowiałe  i poplamion 1 odzyska ją  p ierw o­

tny  kolor, po ły sk i  i sztywność,  p ak .a t  8 cnt .
Etilina usuw a p lam y pow sta łe  7. podłóg, z farb anil inowych, trawy, lakierów i smoły, flakon 25 et.
Javeiina w yw ab ia  z bielizny p lam y  pow sta łe  z p iw a  , w ina  czerwonego, ow o .ów , konfitur,  

d akou  25 c t .
wasek W laseczkach ,  u żyw a się do czyszczenia  palców z a t ram en tu ,  laseozka 5 ent .

Korzeń mydlany do p ra n ia  m ate ry j  jedw abuycn  , o t łuszczonych i zb ru d /o n y c h ,  p a k ie c ik  po 
2 1 po 4 cnt .

Mydełko żółciowe do w y w a b ia n a  p la m  zas tarza łych  z m ate ry j  baw ełn ianych ,  wełnianych 
i j edw abnych ,  kaw a łek  25 ent.

Odalina 'usuwa p 'a m y  pow sta łe  z knrzu, potu, ty ton iu ,  mleka, piwa, kawy, czekolady,  p le­
śni, w ilgoci,  śmietanki,  ros ł u  i t. p. flakon 35 ct.

Oksalina w y w ab ia  plamy a tram entow e, rdzawo i krwawe z p r p :ern i biel izny, f l is zk a  25 ot.
Ouilaja. M aterye  w ełn iane  i jedw abne,  p r a n j  w odwarze Quilai t r a c ą  p lam y  i o dzysku ją  

świeżość, przy tem  koloru  m aterya  nie traci, pak ie t  6 ot.
Wyskok terpentynowy usuw a p lam y pokostowe, olejne i żywiczne, flakon 5 et.
Ziemianek oczyszcza m ate rye  białe,  w ełn iane  z b rudu  1 kurzu,  c en a  iO ot 

N a b y ć  m o ż n a :  we L w o w ie  w sk le p a th  w ła sn ych  : u liea  K o p e rn ik a ,  
Vi. 2, u lic a  H a lic k a ,  r(|g Bo iiuhw . — W  K ra k o w ie , S uk ien n ice , L .
30. — W  C zern low cach , R yn ek . L . 3. 1533 22 O

it Loteria.
Główna wygrana 50.000 złr
Losy po 50 cnt. polecają: J. & M. Grajower, A. 

A. Holzer, Albert Mendelsburg.
I lochwald,

2662 12 15

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braei Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A Szyjewski.


